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Kraków, Środa dnia 29 Kwietnia 1903 


Rok XI. 


Od Administracji. 

Upraszamy Sz. Prenumeratorów o 
rychłe nadsełanie prenumeraty, celem 
uniknięcia przerwy dziennika, która 
wynosi za miesiąc Maj 2 k. 7O h. 
w miejscu, bez odnoszenia © kor., za 
odnoszenie dopłaca się 4© hal. 

Przeznaczamy dla wszystkich 
prenumeratorów 
Naroduć, jako premję za złoże- 
niem tylko I kor. 20 hal. 
słynną 4-ro tomową powieść Mau- 
rycego Jokaja: „Poruszymy z posad 
ziemię”. 

Prenumeratorów z prowincji pro- 
simy o dołączenie na opłatę poczty 
jeszcze 75 hal. 


Oprócz tego nowo przy» 
stępujący prenumeratoro- 
wie mogą otrzymać początki powie- 
ści : 

Grand Allen „Miljoner w o- 
pałach', Jan Mieroszewicz 
„Zięć firmy L. Feinband et Comp.“ 
i 10 numerów ilustrowanego „Głosu 
Narodu“ z powieścią sensacyjną Ca- 
non Doyle „Tajemnica Basker- 
villeeów* za dopłatą Í kor., a powieść 
Józefa Rogosza „W obronie 
prawdy* również za dopłatą 60 hal. 

Na przesyłkę pocztową prosimy do- 
łączyć 60 hal. 
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Żydzi i socjaliści. 

Z powodu artykułu, zamieszczonego w „Gło- 
sie Narodu* przed kilku dniami — otrzymujemy 
następujące uwagi: 

Autor artyknłu: „Żydzi i socjaliści“, bardzo 
słusznie zwrócił uwagę na związek istniejący 
między socjalizmem i żydami i zawisłość pierw- 
szego od drugich. Niewłaściwie tylko wyodrę- 
bnionym jest niejako socjalizm polski, jakoby je- 
dynie zależny od żydów. Czyż we Francji, Wło- 
szech, Hiszpanii itd. zależność jego jest mniej- 
szą? Gdziekolwiek istnieją prądy przewrotowe, 
wszędzie one pośrednio lub bezpośrednio zostają 
pod kierunkiem żydów. Całą różnicę stanowi to 
tylko, że u nas występują wyłącznie te dwa ży- 
wioły do walki z kościołem, gdy we Francji i 
innych krajach, gdzie działalność masonerji jest 
wyraźną, występnje trzech połączonych przeciw 
kościołowi, rządom i ustrojowi społecznemu — 
wrogów, tj. socjaliści, żydzi i masoni. 

Dawniej walkę anty-religijną prowadzili tyl- 
ko masoni, widząc to żydzi postanowili skorzy- 
stać ze sposobności, encieli się zrazu ukryć je- 
dynie pod skrzydłami masonów, następnie jednak 
zawładnęli niemi, tak że od lat kilkudziesięciu 
kierują Masonerją wedłog swej woli. Wszakże 
wszyscy dobrze wiemy, że żyd jest wielkim mi- 
strzem ogólnej wszechświatowej masonerji, że 
Wielka Loża składa się jeżeli nie wyłącznie z 
żydów, to koniecznią oni w przeważnej liczbie 
być tam powinni; i że siłą materjalną popiera- 
jącą cały ruch anty-chrześcijański, przewrotowy 
i socjalny jest „Alliance Israćlite*. 
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Ponieważ zręczność masonerji polega na wcie- 
laniu w siebie lub nadawaniu potajemnego kie- 
runku wszystkim prądom przewrotowym, dawno 
już dążyła ona do zawładnięcia socjalizmem, da- 
wno nim kierowała, oficjalnie jednak związek ten 
zawartym został dopiero w roku 1898 w Paryżu 
na konwencie masońskim, pod kierunkiem B. Lu- 
cipia prowadzonym. Odtąd też z całą jawnością 
i z coraz większą brutalnością trzy te siły po- 
łączone tyranizują ludność chrześcijańską Fran- 
cji, rozszerzając nieszczęsne swe wpływy po zie- 
mi całej. 

Że Rotszyld jest dla socjalistów osobą niety- 
kalna, to jest koniecznem następstwem siły ma- 
terjalnej, jaka w nim Spoczywa. 

Działalność naszych socjalistów, jakkolwiek 
tak bardzo szkodliwą dla kraju, tem niejako u- 
sprawiedliwić możemy, że oni po większej czę- 
ści idą zupełnie bezwiednie w służbę 
Żydów, że zupełnie nie rozumieją krzywdy, ja- 
ką wyrządzają narodowi, wtedy kiedy partje s9- 
cjalistyczne działające na Zachodzie dobrze wie- 
dzą i rozumieją co robią. 

Autor artykułu porównywa działalność socja- 
listów angielskich z polskiemi. Różnica jest w 
istocie wielką, ale ta różnica jest również wy- 
bitną w działalności angielskich masonów. Wszak- 
że ci ostatni oderwali się zupełnie od masonerji 
francuskiej, gdy ta wywiesiła w lożach jawny 
sztandar niewiary. Auglik nie zapędzi się nigdy 
tak daleko, jak to zrobi nierozważny Francuz 
lub Polak. 


Król jerzy W Wiednia. 


Przed dworcem kolei Południowej. — Przybycie ce» 

sarza. — Przejazd przez Baden. — Kto byłby królem 

polskim? — W roku 1866. — Człowiek, który nie 
umie przebaczać. 


Nasz korespondent wiedeński (Mm.) pisze : 

Na wielkim, pięknym placu przed dworcem 
kolei Południowej, stało w rannych godzinach 
poniedziałkowych pełno ludzi. Powóz toczył się 
za powozem, wszystko pojazdy dworskie, lśnią- 
ce, o złotych koronach na latarniach, służba w 
gali. Arcyksiążęta, dyplomaci, jenerałowie w pa- 
radnych mundurach. Naraz poruszenie ogólne: 
czapki i kapelusze lecą w górę, wśród szpaleru, 
pilnowanego ławą policjantów konnych i pieszych 
w obrzydliwych pikelhanbach pruskich, mknie 
kareta o złoconych kołach i sprychach. Na koźle 
obok brzuchatego, tłustego woźnicy, przystojny 
poważny strzelec z pióropuszem białym u stoso- 
wanego kapelusza, z krótkim kordelasem na sze- 
rokim bandalierze. „Cesarz! cesarz!* biegnie 
szept wśród tłumów. 

Monarcha sędziwy spieszył na dworzec celem 
powitania brata swego najlepszego zmarłego przy- 
jaciela, króla Jerzego saskiego. 

Król saski jechał z Cormons koleją Południo- 
wą. Po drodze wypadało mu być i w Badenie. 
w tym samym Badenie, gdzie jego przodek, kur- 
firszt Fryderyk Augnst, zwany Mocnym, w cią- 
gu kwietnia i maja 1697 roku przygotowywał 
się do przejścia z protestantyzmu na katolicyzm. 
Ow akt odbył się w temże mieście d. 2 czerw- 
ca 1697 roku. Co król Jerzy myślał, gdy pociąg 
mijał uroczy Baden? Czy nie przyszło mu na 
myśl, że stanowisko Wettinów w Niemczech by- 
łoby dzisiaj innem, gdyby szli i nadal na czele 
świata protestanckiego? Wszak nie brakuje hi- 
storyków niemieckich, którzy twierdzą. że tylko 
odstępstwo Augusta Mocnego od protestantyzmu 
umożliwiło Hohenzollernom wysnnięcie się na 
front i odegranie roli pierwszorzędnej. W prze- 
ciwnym razie owa rola przypadłaby Wettinom. 

A może dumał sędziwy król, że i losy jego 
domu i losy Saksonji wzięłyby inny, zgoła inny 
obrót, gdyby między jego pradziadami, którzy 
nosili koronę królewską polską i narodem pol- 
skim zapanowała była lepsza harmonia. Jakże 


inaczej wygiądałaby wówczas mapa Europy środ- 
kowej i wschodniej z polskimi orłami w Gdań- 
sku i w Kamieńcu Podolskim, w Infłantach i na 
grzebieniach Karpat. 

I jeszcze inaczej nkształtowałaby się dola 
Wettinów, gdyby bohater Korsykański zamiast 
księstwa warszawskiego, stworzył Polskę i Fry- 
derykowi Augustowi oddał nie tylko część dzier- 
żaw anstrjackich, ale całą Galicję i cały zabór 
pruski. Wtedy i rok 1812 i 1813 dałyby inny 
rezultat... 

Powozy wyjeżdżały z dworca do miasta. — 
Twarz sędziwego króla nie robi dodatniego wra- 
żenia. Może dlatego, że jest to typ wybitnie 
niemiecki, twarz, którą my popularnie zowiemy 
„Szwabską*. W oczach stalowych, zimnych, brak 
dobroci, którą w wysokim stopniu posiadają o- 
czy cesarza Franciszka Józeta I. A przecież w 
myśl postanowienia konstytucji 3 maja byłby to 
dzisiaj Polski wolnej i niezależnej król prawowi- 
ty, król, którego witałby Zygmunt srebrny na 
Wawelu podczas wjazdu do prastarej, korona- 
cyjnej stolicy. 

Wiedeń nie jest obcym królowi Jerzemu. — 
Przeżył on tntaj nad Dunajem niejedną chwilę 
wesela i uciechy, przeżył też parę miesięcy bar- 
dzo ciężkich, które wyryły na jego twarzy— pod 
owe czasy młodej — pierwsze zmarszezki zgry- 
zoty. 

Było to w 1866 r. po przegranej pod Sado- 
wą, gdzie korpus saski, prowadzony przez nastę- 
pcę trouu Alberta, odznaczył się chlubnie i sam 
jeden nie uległ rozbiciu, lecz przeciwnie wyko- 
nał odwrót w chlubnym porządki. Osłaniał ów 
odwrót książę Jerzy, dowódca kawalerji saskiej. 

Król Jan, król-filozof, tłomacz i wielbiciel 
Dantego, przybył do Wiednia wraz z Benstem 
w nocy po bitwie pod Sadową. Na dworcu ko- 
lei Północnej, ustrojonym w nadziei zwycięstwa 
nad prusakami, oczekiwał na sprzymierzeńca ce- 
sarz Franciszek Józef I, wzruszony, blady... 

Król z synami osiadł w Schónbrunnie. Tuż 
obok rozłożyła się część armii saskiej. —,Król 
pruski Wilhelm zrazu nastawał na zabranie ca- 
łej Saksouii, potem domagał się przynajmniej jej 
części zachodniej z Lipskiem. Ale Franciszek 
Józef I był zdecydowanym dalej prowadzić woj- 
nę, byle tylko przyjacielowi uratować koronę. — 
Bismarck zaczął się bać. Wprawdzie odniesiono 
zwycięstwo nad Austrją, lecz już armia arcy- 
księcia Albrechta podążała z Włoch na północny 
teatr wojny, już Napoleon cesarz Francuzów, za- 
czął robić bardzo podejrzane przygotowania wo- 
jenne. Zawarto pokój. Dnia 3 listopada 1866 r. 
wjechał król Jan uroczyście do swej stolicy wraz 
z obu synami, do stolicy, która już, już miała 
spaść na poziom prowincyonalnego miasta pru- 
skiego. 

Król Jerzy przeszedł więc w swem życiu 
wiele jako książe i jako głowa rodziny. Mimo 
to, rzecz szczególna, nie wzbudza sympatji swą 
powierzchownością. Gdy go się ma przed sobą, 
można zrozumieć, iż ów człowiek nie umie prze- 
baczać. Ten nos spiczasty, te wargi wąskie i za- 
ciśnione, te oczęta niewielkie, ta twarz pociągła 
i koścista mówią o charakterze zawziętym. — 
Trzeba to wszystko widzieć, a wtedy pojmiemy, 
dlaczego pojawił się manifest, piętnnjący księżnę 
Ludwikę jako kobietę, która już dawno upadła... 


Anglja, Francja i Niemcy. 


Nieraz już stawiane było pytanie: czy przy- 
jaźń pomiędzy dwoma narodami nie wyłącza mo- 
Żżności zbliżenia się jednocześnie do jakiej trze- 
ciej strony ? 

Chociaż spostrzeżenie to nie może być w ca- 
łej swej ścisłości zastosowane do Wielkiej Bryta- 
nji, która sojuszów międzynarodowych nie jest 
łakoma i woli trzymać się w dnmnem odosobnie- 
min i tu wszakże pokazuje się, że sympatje jej 
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idą tylko do jednego z sąsiednich mocarstw. 
Z chwilą, jak Anglja przestała czuć pociąg do 
Niemiec, stanowezo zwróciła się ku Francji. 

Chwilowo ta ostatnia jest na porządkn dzien- 
nym. Podróż urzędowa króla Edwarda do Pary- 
ża stała się punktem przełomowym w stosunkach 
obn narodów i wszystko wygląda różowo. Angli- 
cy czują wysokie zadowolenie, że Francuzi za- 
mierzają przyjmować ich monarchę nie tylko z na- 
leżnemi honorami ale i z ciepłem serdecznem. 

A niema przecież w tem nie dziwnego. Je- 
szcze jako ks. Walji bywał on częstym gościem 
w wesołym Paryżu i zdobył sobie tam nietylko 
liczną drużynę przyjaciół, ale i powszechną po- 
pularność. Posiada on niezaprzeczony dar ujmo- 
wania sobie ludzi. Nadesłauie eskadry angielskiej 
pod dowództwem admirała Curzon-Hove do Al- 
gierji dla powitania tam przez Loubeta zrodziło 
wysokie zadowolenie Francuzów i wszystko, co 
rząd uczyni dla nroczystego przyjęcia króla, w 
tysiącznych echach rozbiegnie się w Anglji. 

Urządzenie wyścigów w Longchamps na jego 
cześć przez arystokratyczny komitet Jockey-Cln- 
bu szczególnie ucieszyło Anglików, gdyż ncho- 
dzi za oznakę, że nietylko świat urzędowy, ale 
i towarzystwo franeuskie jest dobrze nsposobio- 
ne dla Anglji. Domagają się poprostu, ażeby p. 
Loubet przybył z rewizytą do Londynu i gdyby 
do tego przyszło, może być pewnym z góry, że 
Anglicy nie poskąpiliby mu hncznych wiwatów. 

Jest w tym ferworze dla Francji pewna myśl 
nkryta, a mianowicie okazanie Niemcom, że o 
nich nie dbają. Niechęć szczera, otwarta wzglę- 
dem nich: oto dominująca nnta psychiczna. Uczu- 
cie to wyrabiało się powoli, ale obecnie skrysta: 
lizowało się w dobitnych kształtach. Jeżeli za 
pnnkt wyjścia uważać można pamiętną depeszę 
cesarza Wilhelma do Kriigera, to nie należy za- 
pominać całego szeregu aktów dyplomatycznych, 
w których rząd angielski czynił jedne ustępstwa 
po drugich, Niemcom. Helgoland, Samoa nie prze- 
szkodziły stanowczemu przeciwdziałanin polityce 
angielskiej w Chinach. 

Angliey czują się wyzyskiwanymi na każdym 
kroku przez Niemców. Jednocześnie ci ostatni 
przygotowują się otwarcie do pochwycenia w swe 
ręce angielskiego wszechświatowego handlu i wy- 
darcia Anglji pierwszeństwa na morzach. Szyb- 
ka bndowa floty niemieckiej jest w oczach tu- 
tejszych mas narodowych ciągłą groźbą dla po- 
tęgi brytańskiej. 

Powyższe opinje zostały od lat kilkn syste- 
matycznie i bez ustanku wpajane w sumienie an- 
gielskie przez znaczną część prasy, która w za- 
mian współdziałania z Niemcami, zachęca do zbli- 
żenia się do Francji i do Rosji, z którą istotnie 
wiele pierwszorzędnych zagadnień ma Anglja do 
rozwiązania. 

Propaganda w tym kierunku nie przekonała 
obecnego ministerjnm, jak się to pokazało we 
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wspólnej akeji niemieceko-angielskiej w Wene- 
zneli. Ale jak się pokazało niebawem, ten krok 
rządn wywołał nadzwyczajne, bezprzykładne obu- 
rzenie Społeczności angielskiej. Gdyby się ta 
wyprawa nie zakończyła szybko, rząd byłby ru- 
na? pod protestem pnbliczności. 

Zdawać się mogło, że taka świeża lekcja nie 
będzie zapomniana. Łatwo sobie wyobrazić wra- 
żenie, jakie wywołała wiadomość, że niepopra- 
wne ministerjum rozpoczęło nowe konszachty z 
Niemcami, tym razem w przedmiocie kolei, któ- 
ra kapitaliści niemieccy bndnją w Azji Mniej- 
szej. 

Ta kolej, gdyby się zatrzymała w Bagdadzie, 
nie miałaby wielkich widoków finansowych. Ży- 
czyli sobie tedy Niemcy, aby Anglja wzięła u- 
dział w tej bndowie i pozyskała przedłużenie 
linji dó perskiej zatoki. Ponieważ Auglja sprze- 
ciwiała się dotąd, aby Rosja miała port morski 
na tych morzach, zatem wyjednanie go dla Niem- 
ców byłoby widocznie nieprzyjacielskim krokiem 
względem Rosji. 

Spostrzegła to opinja, i wszystkie organy 
oświadczyły się przeciw poparcin niemieckiego 
plann. Będzie czas, mówią, powziąć postanowie- 
nie takie lub owakie za jakich lat dziesięć, gdy 
linja dojdzie do Bagdadu. Wiele wody npłynie 
w tym czasie, stosnnki międzynarodowe zmienić 
się mogą. 

Jest to porażka dla Niemców, bo zdaje się 
naturalnem. że rząd cofnie się wobec krytyk, 
które napotkał. 

LCCN) OO A 


Manifestacja socjalistyczna 


w Warszawie. 


Manifestacja majowa socjalistyczna nie po- 
wiodła się w tym roku w Warszawie. Żandar- 
merja i policja rosyjska zdołały ją stłumić w 
zarodkn. Nie doszło nawet do wielkiej majowej 
demonstracji, jak za innych lat. 

Demonstracje te odbywają się zawsze w tak 
zw. Alejach Ujazdowskich, szerokiej ulicy, na 
poły już pozamiejskiej, wiodącej od placu św. 
Aleksandra do przedmieścia Mokotowa. 

Otóż o tegorocznej demonstracji w Alejach 
Ujazdowskieh pisze „Naprzód* w nr 116. 

„W Alejach Ujazdowskich zbierali się robo- 
tnicy po południn coraz tłumniej. Policja jednak 
z poezątku jeszcze mie tamowała ruchu, który 
aż do godz. 5 był wolny. Dopiero po godz. 5 
zamknęła policja nagle Aleję barjerami, które 
podnoszono tylko dla przejazdn tramwajów, po- 
zostawiwszy wolnym tylko ruch pieszy. Po godz. 
6 szeregi spacerującej po Alejach „burżuazji“ 
coraz bardziej się przerzedzały, natomiast eoraz 
tłamniej zbierali się robotnicy“. 


Nr. 116 


„O godz. 6 i pół nformowali się robotnicy w 
pochód i ruszyli z Alei ku placowi Aleksandra. 
Policja z początku nie przeszkadzała, szła tylko 
na czele pochodn. Dopiero przy wejściu na plac 
Aleksandra wypadli nagle z nkrycia kozacy i 
rozprószyli demonstrujących. Mimo to jednak 
robotnicy zbierali się ustawicznie w mniejszych 
grupach, które policja i kozacy rozpędzali. Are- 
sztowano przytem pojedynczo, lecz robotnicy a- 
resztowanych natychmiast odbijali. 

„O godz. 9-ej wieczór zapanował względny 
spokój. Czy i iln było rannych skntkiem starcia 
kozaków z robotnikami, nie wiadomo. Przed 
browarem Junga (na placu św. Aleksandra przyp. 
red.) stała jednak bnda pogotowia ratnukowego, 
zezego wnosić należy, iż ranni byli“, 
tak przynajmniej ntrzymnje „Naprzół* że z te- 
go wnosić należy. 

Nie z tego, ale przypuszczać możaa na pe- 
wno, że znana dzikość kozaków nie oszczędzała 
manifestantów. Potnrbowano napewno i pora- 
niono. 

Drnga manifestacja odbyła się na placu Zie- 
lonym w śródmieściu. 

„Około godz. 6 — pisze „Naprzód* — robo- 
tnicy uformowali się w pochód i raszyli przez 
ul. Erywańską na Marszałkowską, rozwinąwszy 
po drodze czerwony sztandar. Przed ni. Święto- 
krzyską, krzyżującą się z Marszałkowską, zaszedł 
robotnikom drogę silny kordon policji. Nastąpiło 
starcie. Rewirowy, który chciał wedrzeć się w 
Środek demonstrantów, został silnie pobity, ró- 
wnież kilkn stójkowych. Robotnicy ruszyli dalej 
i już mieli skręcać na Świętokrzyską, gdy w 
tem nagle wypadli kozacy i otoczyli demonstru- 
jących silnym kordonem. Powstało zamieszanie. 
Kozacy wepchnęli część demonstrantów na pod- 
wórze domn l. 145, drugą część zaś w bramę 
drugiej kamieniey.* 

„Reszta pochodn, którez0 kozaey nie zdołali o- 
toczyć, doszła do dworca kolei warszawsko-wie- 
deńskiej, lecz tu została rozprószoną przez ko- 
zaków*. 

„Jak twierdzą, podczas starcia na nl. Mar- 
szałkowskiej 4 osoby zabito i mnóstwo raniono; 
stwierdzić antentycznie tych pogłosek dotąd nie 
można było.* 

Właściwie więc demonstracji w ceałem tego 
słowa zna:zeniu — nie było. Były usiłowania. 

Korespondent warszawski „Dziennika Poznań- 
skiego“ pisze o manifestacji tak : 

Dnia 26 kwietnia (dzień manifestacji.) 

„Jak,dotąd (3 godzina po południu), pomimo 
zapowiedzianych rozrachów na tle socjalistycznem, 
o czem głosiły rozliczne karty drukowane itd., 
spokoju nigdzie nie zakłócono. Wojsko, żandar- 
mi i policja, zgromadzeni, jak zwykle w razach 
podobnych, w rozmaitych punktach miasta, prze- 
dewszystkiem w Alejach Ujazdowskich, oczekują 
na wypadki, ukryci częściowo w podwórzach do- 
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POWIEŚĆ. 
(Ciąg dalszy). 


Goldspieglowi o mało oczy z orbit na wierzch 
nie wyszły. Zdawał się nszom własnym nie wie- 
rzyć, aby tak doń mógł przemawiać ten... ten... 
hrabia... tem polski dziedzie, ten zięć, o którym 
sam prezes tyle napisał.., 

Mieczysławowi nie dość było jeszcze tego 
trynmfu. Podniósł się i położył rękę na ramie- 
nin Goldspiegla. 


— Słuchaj! Rób swoje — o nie nie pytaj! 
A ja ci mówię, że nie będziesz żałował. Dosta- 
niesz prokurę, firma swoich lndzi nmie nagra- 
dzać. Ona, ja o tobie nie zapomnę! Tylko nie 
rób ze mną więcej komedji. Tego nie lubię. 
Znasz mnie teraz ? 

— Jaśnie lrabio... 

— Jeszcze przy ludziach co innego, ale jak 
jesteśmy sami... nważasz! No, idź teraz, Butter- 
sznitta pilnuj. A i ten Rezolntny nie zdaje mi 
się... Idź. Nie mam czasu. Mam jeszeze masę in- 
' teresów. 


Goldspiegel zgiął się w pałąk, spojrzał po- 
kornie i szepnął z najwyższym zachwytem: 

— „A gite Nacht...“ jaśnie hrabio... „a gite 
Nacht !* 

Po wyjściu Goldspiegla Półkozie roześmiał 
się serdecznie i zatarł ręce z nkontentowaniem. 
Samby nie przypuszczał, że rozporządza takim 
zapasem sztuki aktorskiej. Komedja się udała, a 
teraz? Teraz on przekona nareszcie swego te- 
scia, że aby posiadać „spryt do handln*, nie po- 
trzeba talentu, ani zdolności; wystarczy odwaga 
popełnienia łajdactwa. A Mieczysław miał ją jnż 
w sobie. Nawet myśl o owładnięcin dziedzictwem 
swojem przestała go zajmować. Łudzić się nie 
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| mógł. Teść, a może i żona, nie zgodzi się nigdy 


na przepisanie tytułn własności. Wolą go mieć 
skrępowanym, bezsilnym. Ale i on z nimi zagra 
jeszcze. Najłagodniejsza natnra w chwili kryty- 
cznej zdobywa się na obronę. Z nimi niema le- 
galnej drogi, prawa, przyzwoitości... tylko pod- 
stęp za podstęp, wybieg za wybieg, podejście 
za podejście... 

Istotnie, zmiana frontu, udana przez Mieczy- 
sława, w jednej chwili wywołała przewrót w sto- 
sunku całej administracji jaworowskiej do dzie- 
dziea. 

Goldspiegel wrócił do domu zamyślony, wzru- 
szony. Mimo zapytań, któremi go zarzuciła jego 
małżonka, pani Sara, mimo natrętnych uwag 
przyjaciółki domu, pani Gołdy Samotnej, sie- 
dział pogrążony w zadumie. Czasem ledwie 
zmrużył oczy na znak wewnętrznego uwielbie- 
nia i cmoka? przeciągle kiwająe głową. 

Pani Sara się zniecierpliwiła. 

— No, słuchaj, co się tobie stało? Odezwij 
się nareszcie !... Znów cię napadł ten... ten... 
Sza, sza! — upomniał żonę administra- 
tor. — Ostrożnie i sza! Bo możesz powiedzieć 
głupstwo... 

— (ałupstwo * Dlaczego? Co jest ?... 

— No, powiedz pan żonie, żonie trzeba po- 
wiedzieć! — nalegała pani Gołda, przysuwająe 
się ciekawie. 

— Sza! — powtórzył z namaszczeniem Gold- 
spiegel, podnosząc palee do góry. — Pan pre- 
zes... jaśnie prezes... to jest głowa, to jest wiel- 
ka głowa... Takiej drugiej głowy może nie by- 
ło na świecie! 

— No, no! — zachęcała pani Sara. 

— To... jest... bardzo wielka głowa! — po- 
wtórzył Goldspiegel i umilkł. 

Pani Sara szarpnęła się niecierpliwie. 

— My o tem wiemy! 

— Wam się zdaje! 

— (o tam! Ty nam powiedz lepiej, co ten 
złamany hrabia od ciebie chciał, może znów się 
rzucał jak półtora nieszczęścia. 


Groldspiegel zmierzył żonę piorunującym wzro- 
kiem i ozwał się snrowo: 

— Sara, ty nie pytlnj językiem! Sara, żebyś 
się nie ważyła tak mówić! Sara ty się ciesz, że 
masz kawałek chleba i nie pleć! Jnż! 

— Co to? Jakto? Nuchim.. przecież mało 
miałeś hecy z tym... 

Sza! — przerwał gwałtownie (roldspie- 
gel. — Jesteś ślepa kobieta! 

Pani Gołda samotna wstrzymała oddech. 


— Jesteś ciemna! Hrabia... to jest zięć ja- 
śnie prezesa, to jest familja... Familja zawsze 
trzyma razem! Familja czasem może się... gnie- 
wać, ale familja to jeden człowiek, to jedna ro- 
dzina ! 

— Nnebim, eo ty gadasz? 

— Przestań! Jaśnie hrabia Półkozic, to jest.. 
głowa? — wmieszała się pani Gołda, nie mo- 
gąc znieść dłużej zagadkowych słów. 

— Ja mówię, że jest głowa — powtórzył 
z mocą Goldspiegel i spojrzał uroczyście na wy- 
krzywione z podziwn twarze pani Sary i pani 
Samotnej. — Ta głowa wygląda z pozoru, jakby 
była pustą dynią, jak dziurawe sito, pełne roz- 
maitych „fajnaberji*, a to jest... To jest dużą, 
piękna głowa. 

— Panie Goldspiegel — przerwała krzykli- 
wie pani Gołda Samotna. — Gdybym ja z pa- 
nem, dziękować Bogu, oŚmnaście lat nie han- 
dlowaia, toby mi się zdawało, że pan robi so- 
bie z dzietnej niewiasty żarty... On jest głowa? 
No, no! Pan jnż zapomniał, jakie on miał awan- 
tary? Mądry człowiek bierze się do bicia, do ta- 
kiej hecy? Do hecy na całą okolicę... Mądry 
człowiek używa takich ordynarnych wyrazów? 
Mądry człowiek robi jak łobuż? Nie wiedzia- 
łam! Żyję na Świecie nie pierwszy rok, a żeby 
moja najstarsza Mazia nie nmarła, to mogłabym 
już wnnezkę wydać za mąż! 

(roldspiegel zmrażył pobłażliwie oczy i nśmiech- 
ngt się z poczuciem swej wyższości... 

(Ciąg dalszy nastąpi) 
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mów prywatnych, głównie zas na obszernym pią- 
cu koszar pułku wołyńskiego, położonych w tam- 
tej stronie na rogu Alei Ujazdowskiej i Szucha, 
oraz ulic Nowowiejskiej i Koszykowej. 

Od trzech dni, z rozporządzenia władzy po- 
licyjnej, zdwojono liczbę stróżów nocnych, któ- 
rzy są, jak wiadomo, najniższymi organami po- 
ticji, oraz nakazano im pilnować porządku od 6 
wieczorem do 6 z rana, nie, jak zwykle, od 11 
wieczorem do brzasku. Właściciele i zarządcy 
domów otrzymali rozkaz, aby stróże kamieniczni 
zamykali natychmiast bramy na znak dany przez 
świstawkę policyanta lub na każde żądanie wła- 
dzy — i w chwili zamknięcia nikogo nie pu- 
szczali. — Skutkiem tych rozporządzeń przykro 
jest wyjść na nlicę, w obawie, aby — jak się 
zdarzało innych lat — nie njrzeć się od razu 
otoczonym przez policję, lub, co gorzej, przez 
kozaków, i dostać się do kozy, albo uczuć na 
plecach nahajkę kozaka. — Spotyka to co roku 
właśnie zwykle najniewinniejszych. 

Tyle co do przygotowań na coroczną „rewo- 
Incję*. - 

Jnż w dnin wczorajszym na ulicy Długiej, 
należącej dziś już po trochu do dzielnicy staro- 
miejskiej, aresztowano młodego robotnika, który 
chciał przylepić na murze jednego z domów du- 
ży plakat czerwony, oznajmiający, że właśnie 
na dzień dzisiejszy wyznaczono termin do mani- 
festacyi. Uhciał on podobno również nad plaka- 
tem przybić sztandar czerwony (symbol socya- 
lizmu). w czem przeszkodził mu najpierw stróż, 
a potem policja. Młodzieńca, który zresztą roz- 
paczliwie się bronił, przyaresztowano przy po- 
mocy czterech stróżów i odstawiono do więzie- 
nia*. 


"ZH ŚWIATA 


Samobójstwo miljonera. — Niezwykła wytrwa- 
łość. — Charakterystyczny?list Bismarcka. — Ba- 
danie tajemnic Paryża. 


Samobójstwo miljonera. W Medjola- 
nie odebrał sobie życie znany bogacz, Ambro- 
gjo Binda, właściciel jednej z największych we 
Włoszech fabryk papieru i fabryki guzików. 
Przyszedł zrana, podobnie jak codzień do kan- 
toru i udał się do swego gabinetu; gdy w ja- 
kiś czas potem jeden z urzędników wszedł do 
niego, zastał go broczącego we krwi, na ziemi; 
Binda miał skroń przestrzeloną i śmierć była 
natychmiastowa ; odgłosu strzału nikt nie sły- 
szał. Tajemnicze to morderstwo wywołało w ca- 
łem mieście wielkie wrażenie; Binda miał do- 
piero lat 42; cieszył się najlepszem zdrowiem, 
był przez pracowników swoich i wogóle bardzo 
lubiany, majątek miał miljonowy, — po ojeu już 
edziedziczył przeszło 10 mil. — stąd rozpaczli- 
wy ten krok jest zupełnie na razie niezrozumia- 
ły. Zmarły był kawalerem. 


* 
* LJ 


Niezwykła wytrwałość. Grecka na- 
stępczyni tronu przyjmowała niedawno i hojnie 
obdarzyła 83-letnią, z Tripolisn pochodzącą, za- 
konnicę, Anastazję Demesticha, która życie swo- 
je, z niezwykłą wytrwałością poświęciła jedne- 
mu celowi. Była ona za młodu służącą i zosta- 
ła zakonnieą, gdy, na skutek snu, wykopała, we 
wskazanem miejscu, obraz święty. Zdobyła śro- 
dki na zbudowanie kościoła w tem miejscu, a 
za dalszy cel życia postanowiła sobie zebranie 
funduszn na budowę szpitala w Tripolisie. Z nie- 
słychaną cierpliwością i wytrwałością chodziła 
przez długi szereg lat od domu do domn, pro- 
sząc 0 datki, zarówno na wzniesienie i powię- 
kszenie kościoła, jak i na założenie szpitala. 
Obecnie posiada 70.000 drachm, a za tę sumę 
stanie szpital w Tripolisie. 

x 


* * 


Charakterystyczny list Bismarcka. 
W wydanych świeżo listach Bismarcka do żony, 
znajdujemy taki ustęp pod datą 27 lutego 1871 
r. z Wersalu. 

„Nie mam czasu pisywać do ciebie, moje dro- 
gie serce, bo co dzień po 6—7 godzin spędzam 
z Thiersem i Favrem. Thiers jest bardzo rozu- 
may, ale trudno z nim omawiać sprawy państwo- 
we ustnie. Myśli wyciekają z niego impulsywnie, 
jak płyn z otwartej batelki. Trzeba dużo cier- 
pliwości, aby go sprowadzić do właściwego przed- 
miotu. Jest to przytem miły człowiek, bardzo 
uprzejmy, zachowujący formy starofrancuskiej 
grzeczności, przykro mi postępować z nim bez- 
względnie, ale muszę. Wezoraj podpisaliśmy ną- 
reszcie pokój; osiągnęliśmy więcej, niż mogłem 
spodziewać się. Bierzemy Alzację i Lotaryngję, 
a w dodatkn 1.300 miljonów talarów. Ostatnią 
trudnością do pokonania, będzie przeprowadzić 
tę uchwałę przez liczące 700 głów zgromadzenie 
narodowe w Bordeaux. Ale Bóg pomagał nam 
dotąd i mam nadzieję, pomoże nam uzyskać ten 
pokój, tak pożądany nietylko wśród francuskiej 
hałastry, lecz i u nas, wśród lndzi szlachetnych 
i poważnych. Mam w sercu pełno uczuć i myśli 
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pokornych (!). Spodziewam się już za dwa tygo- 
dnie być wśród was, moi najmilsi. 


* 
* * 


Badanie tajemnie Paryża. Tym ra- 
zem nie chodzi bynajmniej o wyjawienie tego co 
dzieje się w „podziemiach* stolicy Francji. An- 
kieta zarządzona przez miss Helenę (onid, nie- 
młodą jnż córkę zmarłego miliardera amerykań- 
skiego, ma cel zupełnie inny: a mianowicie wy- 
kazanie na czem polega siła przyciągająca Pa- 
ryża, urok, jaki roztacza na Świat cały jego wy- 
twórstwo umysłowe, artystyczne, przemysłowe, 
jego moda. Misję tę poruczyła miss Gould dy- 
rektorowi instytutu nauk specjalnych w Nowym 
Jorku, p. Tohnanowi, który udał się do stolicy 
Francji i kosztem miliarderki, badać będzie isto- 
tę czarn Paryża. Przyjemna misja! 


Protesilas i Laodamia. 


II. Zmarłego oczekuje, jak kochanka, każe mu 
łoże słać różami „na upragnionych snów spo- 
koje*. 

Tymczasem na scenę wchodzi przyzwany sta- 
rzec-czarownik. 

Starzec ją uczy, jak czynić by się stało za- 
danie tajemne. 


Oburącz weźmiesz nóż, 

dół żłobiąc wszerz i wzdłuż 
na piędzi dwoje; 

wlejesz weh miodu dzban; 
osobno wina kruż 

i czarę wody ze zdroju ; 
zaś z wierzchu mąką białą, 
objatę obsyp całą; — 

a potem poczniesz troje 
modlitew, zaklęć, próśb 
dusz, które śpią w pokoju 
podziemia. 


— A wtedy ująwszy jagnię bieluchne, nie- 
skażone, skierujesz je łbem w stronę Erebn, — 
tniesz nożem, 
niech krew czarna pociecze wszystka w żłób. — 
Zaś sam oczy odwróć od ofiary 
i ręce nad ofiarą rozpostrzej. 


Laodamia wszystko to spełniła i oto ukazują 
się roje widział, roje dusz — Protesilasa du- 
szy niema jednak. 

Laodamia zgnębiona i rozpaczna we łzach 
stoi oparta o grobowiec — i powoli milkną 
w niej łzy i łkanie: groza nią owłada,... stru- 
chlała, rozgiąda się ledwo półruchami, jaka ci- 
chość zapadła dokoła i jak mgła nocna zaszła. 
Po przez mgłę świeci księżyc na cały ogród. 

Grobowiec się otwiera ciemną jamą. 

Wychodzi Hermes, wiodąc za rękę Protesila- 
sa; Protesilas idzie z głową pochyloną; ubrany 
w strój bohaterski: w zbroję świecącą i pancerz, 
pas brązowy, nagolenniki. Hermes rękę Protesi- 
lasa oddaje w rękę Laomamji i oddala się, zni- 
kająe na ogrodzie. 

Laodamia senna usuwa się w objęcia męża. 
Protesilas obejmuje ją, pochyla nad nią zwol- 
na głowę, całuje ją trupiemi ustami. 


LAODAMIA 
Pocałowałam twoje usta chłodne ; 
chłód wstąpił w moją pierś; — 
dusza się moja w pocałunku gubi, 
spolona z twoją duszą: 
jestem teraz ta, któram nie znała wprzód. 


I w tej chwili Laodamji dusza jnż odeszła 
z ziemi. 

Wstąpiłam we Wieczność 

Oto rzeka, te wody szklące, które się po za 
mną wloką w noe; przebyłam już wód tych roz- 
ległe dale. 

Mgła duszna powłóczy się nad wodami. 


Łąka, łąka... złocistych kwiatuszków w bród... 
łąka bez kresu... — 

Któż oni, eo się po nad kwieciem kołyszą, 
podobni mnie. — 

Aż świat to wielki! 

Pono zbierają kwiaty; — nie, tylko woń 
kwiatową we się chionią. 

Jakaż woń miła, pożywna... to i mnie uży- 
wać wolno — i ja już z nimi... 

Zostać...) 


Chwila trwała niedługo. Laodamja chce objąć 
męża rękoma; chwyta tylko próżnię. Protesilas 
znika. 

W uścisk nie ujmiegmniefnamiętny 
kochanek-mąż ; 
oto mara 
przedemną we mgły się zwiała, 
żal z ócz rzucając smętny. 

CHOR 


Myśl wiedzie cię znużoną 
w obłędny złudzeń krąg; 
w łożnicę zgotowionąj 


wejdź — nie wołaj, 
nie załamuj rąk; 
napróżne żale szepcą usta. 

Laodamii rozpacz niema granie. Wie, że ko- 
chanek-mąż dla niej, dla żyjącej, przepadł te- 
raz na wieki. 

Na szczęście wyzwolenie przychodzi. 


(Na zasłonie, którą Chór zesunął, widać w 
mrocznych barwach jakby wielkie jezioro; spie- 
nione fale połyskujące, wśród czerniejącyah głę- 
bi; — łódź wielka płynie, a w niej stoi Charon 
siwobrody, z palącemi się oczyma i wiosłuje... 

Cienie dusz, upowijane w białe całnny, stoją 
w łodzi skupione w jedną zbitą grupę i kwilą 


żałośliwie). 

LAODAMIA 

(wpatrzona we zjawiska, jak obłędna) 

Co to za orszak dusz, 

w biel upowity, w caluny, 

uwozisz w blaskach łuny 

w noc podziemnych głnsz. 

Mary jęczą i kwiią, 

jak mysigłowych stado, 

gdy zczepione gromadą 

u stropów nor się chyją. 

(widziadło znika) 

LAODAMIA 

Władyk szerokie morze 

czółnem trojrogiem porze ; 

Sława mu żywot skraca; 

laur jest mu dan. 

Zawodzę, łkam w komorze, 

przecz miłość Śmierć przemoże; — 

męża mi Orkns wraca 

tajemnice pan. 

Gdzie kres mym skargom, 

moim łzom! 

Mojaż to własna wina...? 

Hero! ja nieszczęśliwa. 

Rycerz z mych objęć rwie się precz 

za mórz błękitne dale; 

pawęż ukochał, groty i miecz, 

mych łkań nie słucha cale; 


Los ze mną igra, 

Sen i Czar 

i mną się ludzką bawi; 
bożych mię ściga groźbą kar 
i serce biedne łzawi. 


l (rzuca się ne przód sceny) 
Śmierć mnie jedyna | l 
(Przebija pierś nożem à — pada). 


Dziewki składają ją na łożu. Rozsuwają za- 
słonę, żeby zwołać domowników; zbiegają się 
domownicy; wszyscy przejęci grozą skupiają się 
około trupa królowej. 

W głębi, ogrodem, idzie duch Protesilassfi 
Laodamii; w uścisku, w ujęciu; idą zwolna ku 
groboweowi i znikają w ciemnym otworze steli ; 
drzwi brązowe zatrzaskują się za nimi. 


KRONIKA. 


Kalendarzyk kościelny. Dziś Środa Piotra męczennika 
i Hugona opata wyznawcy; we czwartek Katarzyny Se- 
neńskiej panny i Sewera biskupa wyznawcy. 

Kalendarzyk astronenalezny. Wschód słońca rozpoczął się 
dziś o godz. 4 mina, ző, zachód przypada o godz. 6 mi- 
nut 50, długość dnia godzin 14 minut 25. 


Kupujcie tylko u Chrzościjan ! 
KRONIKA ZAMIEJSCOWA. 


Tarnów 27 kwietnia. (Trzecie święto drzew. —' 
Kolej Tarnów-Szezucin. — Przymknięcie ptaszka. -— 

Tarnowskie towarzystwo ogrodnicze urządziło w po - 
niedziałek dnia 27 kwietnia trzecie z rzędu święto 
drzew, w łtórem wzięła udział młodzież szkolna, a 
mianowicie: uczniowie i uczenice szkoły wiejskiej w 
w Klikowej, uczniowie szkół tarnowskich: na Strusi- 
nie, szkoły wydziałowej męskiej, kandydaci TV kursu 
seminarjum nauczycielskiego i uczniowie szkoły ogro- 
dniczej. 

Prócz młodzieży przybyli: ks. infułat Stanisław 
Walczyński, poseł na Sejm z miasta Taraowa p. Adolf 
Vayhivger, inspektor szkół p. Władysław Lech, rad- 
ca p. Kornicki, dr Gałecki, prof. Czaykowski, specjal- 
nie w tym celu wysłani delegaci towarzystwa ogro- 
dniczego w Bochni pp. Kozłowski i Weiss, dalej na- 
uczyciele wyżej wymienionych szkół, nauczyciele, u- 
czestnicy kursu sadowniczo ogrodniczego i liczna pu- 
bliczność. 

O godzinie 7 rano odprawił ks. infułat Mszę św. 
w kcściółku na Burku, i w mowie od ołterza zachę- 
cił do pielęgnowania drzew owocowych, a podnosząc 
zasługę towarzystwa ogrodniczego, które pierwsze w 
kraju zaprowadziło święto drzew, z naciskiem zazna- 
czył, iż akcja ta jest w wysokim stopniu patrjotyczna 
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i umoralniająca, bo zdaża do podniesienia dobrobytu 
w kraju i zaczepia paszanowanie cudzej własności. 

Podczas nabożeństwa grał dyrektor chóru kate- 
dralnego p. Surzyński na organach a panna Sipie- 
rzanka, znana solistka, odśpiewała kilka pieśni ko- 
ścielnych. 

Po Mszy św. dokonał ka. infułat pod kościołem 
poświęcenia drzewek, które potem młodzież poniosła 
z radością na miejsce sadzen'a. 

Wspaniale wyglądał cały pochód! Otwierała go 
muzyka straży ochotniczej pożarnej, potem szły dzie- 
ważęta, a za nimi chłopcy z drzewkami. Zdawało się, 
iż ruszył gaj bujnych jabłoni i przechodzi ulicami 
Tarnowa. 

Przeszedłszy plac Targowy i ulicę Ogrodową, we: 
szli uczestnicy na drogę Klikowską, gdzie w zeszłym 
roku zasadzono drzewka na przestrzeni jednego kilo: 
metra. Ustrojone w chorągwie, powitały te drzewka 
idących i tylko jedno drzewko z posadzonych w ro- 
ku ubiegłym uległo zniszczen*u, inne wspaniale się 
rozwijają. 

Pod wsią Klikową rozpoczęto sadzenie. Przemó- 
wił tu dr Mieczysław Gałecki, jako członek wydziału 
Towarzystwa, a podnosząc z uznaniem troskliwą pie: 
czę jaką nad drzewkami roztoczyli mieszkańcy Kliko- 
wej, prosił ich o taką samą opiekę nad temi, które 
dziś posadzone zostaną. Z radością zaznaczył, iż idea 
sadzenia drzew przy drogach przyjęła się w naszem 
społeczeństwie, bo oto w roku bieżącym odbyły się 
takie uroczystości w Siemiechowie. w Siarach, w 
Mystkowie, w Woli Wadowskiej, w Łękach Górnych, 
w Lubczy, w Rytrze, w Szalowy, w Polnej, w Si- 
korzycach, w Przecławiu, w Porębie Radlaej, w Ol- 
szynach i w Wielogłowach. Do wszystkich tych miej- 
scowości tarnowskie Towarzystwo ogrodnicze wysłało 
po 10 drzewek w darze, a w niektórych z nich po- 
starano się o znnozniejszą nawet ilość szczepków. 

W Tarnowie wysadzono dziś przeszło 200 jabłoni 
w dwóch odmianach, kosztem około 300 koren. Wo- 
góle w tym roku 7a pośrelnictwem Towarzystwa po- 
gadzono blisko 1000 drzewek, bądź wyhodowanych 
w tarnowskiej szkole ogrodniczej, bądź nabytych od 
Freegego z Krakowa. 

Pierwsze drzewko podozas dzisiejszej uroczystości 
posadził ks. infułat Walczyński, drugie poseł Vay- 
hinger, dalsze pp. Lech, Kornicki, Czaykowski it. d., 
wójt gminy Klikowej, wieśniacy i uczniowie. Obecnie 
więc cała droga od Tarnowa do Klikowej została 
obsadzona jabłoniami. Wszystkie te drzewka przywią- 
zano do pali i podlano. Czynnością tą jak i sadze- 
niem zajęli się uczniowie pod kiernnkiem nauczycieli 
i frekwentantów kursu sadowniczo ogrodniczego. 

W południe powrócono przy dźwiękach muzyki do 
Tarnowa. 


Dzięki staraniom Towarzystwa ogrodniczego w 
Tarnowie zarządziła Rada szkolna krajowa w każdym 
wypadku, gdzie będzie obchodzone święto drzew, u- 
wolnienie młodzieży szkolnej od nauki, z zaleceniem, 
aby w tej uroczystości ndział brać mogła. 

* Sprawa budowy kolei z Tarnowa do Szozucina 
znajduje się podobno na dobrej drodze. Trasę tej ko- 
lei objeżdża z ramienia Wydziała krajowego inżynier 
p. Machalski. 

* W ubiegłym tygedniu przymknięto w Tarno- 
wie nielada zręcznego ptaszka, który sam nazwał się 
Baruch Herzig, właściciel realn" . a Krasnego, ale 
przez policję został poznany jako Samuel Orgel, któ- 
ry operował na Węgizech pod mianem Chaima Sen- 
gora, a w Galicji pod mianem Szmula Krasnera. 

Ten wieloimienny ptaszek został przytrzymany na 
kolei przez konduktora, a jak jest sprytnym i bez- 
czelnym dowodzi zachowanie się jego w tak kryty- 
cznem położeniu. Oto przychwycony wyrwał się kon- 
duktorowi, a uciekając przez przechodnie wagony, po 
drodze dokonał „a la minute* pięciu Kradzieży kie- 
szonkowych, poczem najspokojniej usiadł w jednym 
z wagonów na ławce i z miną obojętną udawał zna- 
komicie spokojnego podróżnego, spoglądającego zmę- 
czonym wzrokiem z pod daszka czapki, którą w cza- 
sie ucieczki skradł jakiemuś podróżnemu. 

Mimo takiego przekształcenia się został Samuel 
Orgel poznany i tym razem już ptaszkowi nie udało 
się wymknąć z rąk sprawiedliwości. 


W sprawie portu w Nadbrzezju, około bado- 
wy którego roboty mają się dostać firmie włoskiej, 
była czoraj u p. namiestnika deputacja, złożona z bu- 
downiczych pp. Kamienobrodzkiego, L. Cybulskiego, 
majstrów budowl. pp. K. Smoleńskiego, Gryglaszew= 
skiego i Dudy, tudzież reprezentantów robotniczych 
pp. Żelaszkiewicza i Marjana, wręczyła p. namiestni- 
kowi memorjały do ministerstwa. Memorjał przedsta- 
wia ciężkie stosunki, panujące wśród naszych prze- 
mysłowców i robotników budowlanych. Namiestnik 
zaznaczył, że sprzyja tej akcji, lecz nie wie, Go na 
to powie minister skarbu, albowiem Włost podali 
Zmacznie tańszą oferię. W każdym razie, zapewnił 
namiestnik, że użyje całego swego wpływu, aby mi- 
nisterstwo roboty te oddało firmom krajowym. 


* 
k 


* 
Zapewnienia namiestnika są zbyt platoniezre. 
Choćby oferta włoska brła rzeczywiśnie najtańsza, to 
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i tak roboty nalezało oddać firmom Krajowym. Do- 
puszczenie obcych przedsiębiorców, jest po prostu 
zdzieraniem kraju, gdyż cudzoziemcy nietylko zagar- 
ną wszystkie zyskie, ale w dodatku używać będą 
obcych sił roboczych, co wobec ogólnej nędzy, po- 
większy tylko słuszne niezadowolenie klas pracują: 
cych i popchnie naszych robotników w objęcia stron- 
nioetw nrzewrotowych. 

Z Grybowa donoszą nam o nowym przykładzie 
kary sądowej za spóźnione zgłoszenie się do powin- 
ności wojskowej. Kara spotkała chłopa Rogosza z 
Wawrzec pod Grybowem. 

Z Nowego Sącza donoszą nam: W dniu 27 b. m. 
rozpoczął się proces nieistniejącej już „Przyjaźni“ 
o występek lekkomyślnej krydy, popełnionej rzekomo 
pizy prowadzeniu skupu spożywczego w Nowym 
Sączu. 

Krewki urzędnik. Z Tarnowa donoszą nam, z: 
w czasie pugrzebu ks. Sanguszki jeden z urzędników 
starostwa miał się brutalnie obejść z panią K., żoną 
nauczyciela gimnazjalnego. 

Z Podwołoczysk donoszą nam: W dniu 25-go 
b. m. odbyło się w naszym „Sokole* tradycyjne świę- 
cone. 

* Niedawno założono tu Kółko szkoły ludowej, 
organizuje się dzielnie i jest nadzieja, że przy ener- 
gji osób, na czele Towarzystwa stojących, rozwinie 
się pomyślnie. Obzenie liczy ono kilkudziesięciu ozłon- 
ków. Dzień 3 maja ma być tu obch»dzony uroczy- 
stym nabożeństwem. 

Z Limanowy donoszą nam; W dniu 26 b. m. 
odbyło się u nas przedstawienie amatorskie. Dano : 
„Dzieci muzy“ i „Bzik mojej żony“. Amatorzy wazy- 
scy wywiązali się ze swego zadania doskonale. Pan- 
na Janikówna i pan Szumański odznaczali się nie- 
zwykłą u amatorów naturalnością. Pożądanem było- 
by, ażeby czysty dochód z przedstawienia przeznaczo - 
no na gimnazjum cieszyńskie. 

Swięto sadzenia drzew odbyło się w Wielogło- 
wach, powiatu Nowosądeckiego wobec przybyłych 
z Nowego Sącza gości. Drzewka poświęcił ks. iaf. 
Góralik z Nowego Sącza. Przemawiali: ks. Góralik 
i ks. Figiel z Tęgoborza. Pierwsze drzewko posauził 
ks. inf. A. Góralik, następnie komisarz starostwa p. 
Tokarz, dalej inspektor szkół p. Józef Zagrodzki, ka. 
proboszcz Jan Figiel, proboszcz miejscowy ks. Jan 
Stasiński, pp. Wysoccy, panie Kosterkiewicz, a do- 
kończyła młodzież. 

Towarzystwo ogrodnicze w Tarnowie. dało na cel 
sadzenia 10 szczepów. za co składa mu Komitet sər- 
deczne podziękowanie. 

lublleusz Jana Galla. W sobotę po południu w Ko- 
le literackiem lwowskiem odbyło się zebranie obszer: 
niejszego komitstu, celem zastanowienia się nad spo: 
sobem obchodu rocznigy jubileu.zowej znakomitego 
muzyka naszego Jana Galla. Uchwalono, że obchód 
ma się odbyć w maju. Ma się złożyć nań koncert i 
uszta wspólna, ponadto komitet Ściślejszy oprrsowuje 
szczegółowy program. Do komitetu tego weszły pz 
nie: Pawlikow Nowakowska, Amalia Kasprowiczowa, 
Stróżecka, Marek-Onyszkiewiczowa, oraz pp. prezydent 
miasta dr Małachowski, Cetwiński (Lutnia), Miecz. 
Sołtys (Tow. muzyczne), dyr. Pawlikowski, Henryk 
Melcer (Filharmonja), Chodakowski (reżyser opery), 
prof. Zbierzchowski (Echo), prof. Szukiewicz (Bojan), 
Wachnianin, Szczepański (chór akademicki). A. Kre- 
chowiecki, Bron. Laskownicki, Sarnecki. Sladek, Se- 
weryn Berson, Stan. Niewiadomski, St. Meliński, 
z grona nakładców muzycznych zaś, pp. Jakubowski 
i Schmidt. Komitet ma prawo kooptowania członków 
tak z Tow. muzycznych prowincjonalnych, jakoteż 
miejscowych. 

Myśl jubileuszu budzi ogólne zainteresowanie. 

Nadzwyczajne walne zgromadzenie Towarzy- 
stwa dziennikarzy polskich odbędzie się w nie: 
dzielę d. 10 maja. Ze zgromadzeniem połączony bę- 
dzie obchód 10 lecia Towarzystwa z następującym 
programem: O godz. 9 rano nabożeństwo dziękczyn - 
ne w kościele archikatedralnym. O godzinie 10 rano 
uroczyste zgromadzenie członków przy udziale zapro- 
szonych gośsi w sali ratnszowej. W południe zdjęcie 
fotograficzne grupy członków Towarzystwa poczem 
wspólny obiad w salonach Towarzystwa literacko ar- 
tystycznego. Wieezorem zebranie toxarzyskie z ro: 
dzinami. Do drakowanego sprawozdania czynności 
wydziału za rok ubiegły dołączony będzie szkio 10 
lecia opracowany przoz sekretarza Towarzystwa p. 
Bronisława Laskownickiego. D» grona członków rze- 
czywistych Towarzystwa przyjął wydział na wozoraj- 
szem posiedzeniu kolegów Władysława Staniszewskie- 
go („Gazeta Lwowska“) i Henryka Jossego („Nowa 
Reforma“). 


KRONIKA MIEJSCOWA. 
Kraków 29 kwietnia. 

Sprawy miejskie. Dziś po południu posiedzenie 
sekcji II. skarbowej Rady miejskiej, tudzież posiedze- 
nie komieji konsumpcyjnej. 

Jutro, we czwartek, piąte z kolei posiedzenie Ra- 
dy miejskiej, poświęcone budżetowi miejskiemu. Na 
porządku dziennym dalszy ciąg dyskusji jeneralnej, 
której koniec nie przew dianv. 


PE. Cylindry -— Kapelusze — Jockiejki 33 
P. 4 ©. Habiga—Wilh. Plessa—Chrystys i Ska i z innych ces. i król. nadwornych fabryk poleca Skład Bielizny 
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W sprawie opróżnienia Wawelu. Komisja w spra- 
wie budowy dróg dojazdowych i chodników, bado- 
wy kanałów i położenia rur gazowych i wodociągo- 
wych, do zbudować się mających koszar wojskowych, 
obradowała w ciągu ostatnich dwóch dni. Komisja 
przyjęła plany wypracowane przez budownictwo miej- 
skie. Plany te przedłożone zostaną wojskowości do 
przejrzenia w pierwszych dniach maja. Po przyjęciu 
planów przez władze wojstowe, nastąpi podpisanie 
kontraktu we Lwowie. Rozpoczęcie robót nastąpi w 
najkrótszym czasie. 

Dzisiejsze operowe przedstawienie zapowiada 
się nad wyraz interesująco. Dobór fragmentów opero- 
wych w tak bardzo odmiennym od siebie stylu, oraz 
młodzi wykonawcy solowych partyj ogólne wsbudzili 
zaciekawienie; nic więc dziwnego, że bilety zostały 
rozchwytane, niewątpliwie resztę pozostałych muzykal- 
na publiczność nabędzie, ze względu na wzniosły cel 
jak budowa własnego gmachu dla tutejszego konser- 
watorjam. Dodać należy, że ostatnia próba wypadła 
wybornie pod względem artystycznym, a wystawienie 
aktu z „Wolnego strzelca" będzie zupełną nowością 
dla Krakowa. 

W czytelni dla koblet odbyło się dnia 24 b. m. 
posiedzenie sekcji przemysłowej, utworzonej oelam o- 
chrony i popierania przemysłu krajowego. Sprawo- 
zdanie za rek ubiegły wykazuje urządzenie wystawy 
gwiazdkowej z wyrobami śoiśle krajowemi, na której 
po raz pierwszy zaprodukowane zostały staraniem i 
kosztem tejże sekcji wydane wyroby z działu zaba- 
wek dziec nnych, jakoto: obrazki do wycinania i 
wyklejania, przedstawiające pamiątkowe gmachy kra- 
kowskie, a mające wyrugować tak u nas rozpowsze- 
chnione wyroby niemieckie — następnie lalki w ko- 
stjamach ludowych z główkami typowemi, oraz lalki 
przedstawiające wojsko polskie z r. 1881. świśle we- 
dłog historji z całą precyzją wykonane. Niesłychany 
popyt na te wyroby przekonał najdowodniej komitat, 
jak bardzo wskazaną byłaby dalsza w tym kieranka 
praca, mająca tak doniosłe pod wielu względami zna- 
czenie, rozwijając bowiem przemysł swojski wytrąca 
zarszem z rąk polskiego dziecka wyroby, obce jego 
duszy i sercu, a daje rzeczy o eharakterze swojskim 
i narodowym. 

Sekcja owa mając już w tej gałęzi przemysłu go- - 
towych do pracy specjalistów powzięła zamiar przy- 
stąpienia za pomocą 10-koronowych udziałów do za- 
łożenia takiej fabryki zabawek dziecinnych. W dal- 
szym c'agu swej pracy sekcja owa postarała się o 
zbiór próbek w wełnie, płótaach, zefirach, koronkach 
i haftach z fabryk krajowych, które to próbki w lo- 
kalu Czytelni codziennie między godziną 5 a 6 wie- 
czorem oglądać, oraz czynić zamówienia można. Je- 
dnem z ważnych zadań, jakie sekcja przedsięwzięła 
również to jest inf>rmowanie publiczności już to w 
dziennikach, już też zapomocą afiszów o handlach, 
które wyroby krajowe na składzie posiadają. 

Następnie celem przeglądu dotychczasowych usi- 
łowań oraz celem rozwinięcia i wyrobienia odrębnego 
stylu polskiego postanowiono wspólnie z towarzystwem 
„O własnych siłach“ — do którego jako je- 
dno z kół sekcja przystąpić zamierza, urządzić wysta- 
wę „Domu polskiego”, która dałaby dowodny obraz, 
co i jak w tym kierunku u nas dotychczas zdziałano, 
czego brak jeszcze, oo podnieść, a ozem zaopiekować 
się należy. 

Odczyt. We czwartek dn. 30 b. m. o g. wpół 
do 6 odbędzie się w redakcji „Nowego Słowa* od- 
czyt dra Waldmana ze Lwowa o pracach podjętych 
w różnych krajach, celem zwalczania handlu kobieta- 
mi. Po odczycie omówionym będzie projekt założenia 
krakowskiego towarzystwa ochrony kobiet. 

Posiedzenie nadzwyczajne Towarzystwa lekarskie- 
go, odbędzie się dziś we śradę 20 kwietnia b. r. w 
sali wykładowej prof. Szajnochy o godzinie 6 wieczo- 
rem. Dr Bier mówić będzie o najnowszych sposobach 
oczyszczania wody kanałowej ze szozególnem uwzglę- 
dnieniem metod biologicznych (z demonstracjami). 

Uroczysty wieczór majowy, odbędzie się 10 ma- 
ja b. r. w sali „Sokoła“, staraniem krakowskiego 
Koła pań Tow. Szkoły ludowej, na szkołę polaką w 
Oatrawie Morawskiej. 

Pogrzeb ś. p. dra Władysława Sclborowskie- 
go odbył się wczoraj popołudniu przy wielkim udzia- 
le publiczności. Przy wyprowadzeniu zwłok mowę 
żałobną wypowiedział prezes Towarzystwa lekarskie- 
go prof. dr Nowak. Zwłoki zasłużonego lekarza i o- 
bywaiela eksportował do grobu biskup ks. Anatol 
Nowak w otoczeniu kapituły i przy asystencji liczne - 
go duchowieństwa świeckiego i zakonnego. W orsza- 
ku żałobnym reprezentowani byli wszyscy wybitni o- 
bywatele miasta. Za tramaą postępowała wdowa z 
córką i synem i najbliżsi krewni, między tymi szwa- 
gier zmarłezo JE. minister dr Albin Dunajewski. 

Z kół fryzjerskich piszą nam: Nareszcie po dłu- 
gich latach żydowskiej gospodarki, przyszli nasi fry- 
zjerzy katoliccy po rozum do głowy, że byłby już 
czas największy pomyśleć o własnej skórze. Związać 
się więc, aby pracować nad poprawą swoich intere- 
sów tak morałnycb, jak i materjalnych. Ż3 myślą na 
serjo, dali dowód: wręczając w dniu 27 b. m. na 
walnam zabran u ońw'adez>nio wobec kom'strza rzą- 
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dowego, żądając pozwolenia na założenie własnego 
Stowarzyszenia fryzjerów chrześcijańskich. 

Możemy tylko życzyć wytrwałości w tak pięknem 
postanowieniu. 

P. Kąadzielski | „Naprzód“. Pod tytułem „Ką- 
dzielski redivirus*, zamieścił „Naprzód“ notatkę za- 
wierającą cały szereg złośliwych i nieprzyzwoitych 
insynuacji, w których utrzymuje, że p. Kądzielski 
przebywał na Sachalinie, prowadził tam jakiś handel 
Yb, po powracie do kraju „nachodził* posłów pol- 
skich, że mu ofiarowano 30 złr. odczepnego, że wra- 
szcie chciał załcżyć handel herbatę w Podgórzu itp. 
P. Kądzielski prosi nas o zaznaczenie, że wszystkie 
te twierdzenia są wprost kłamliwie, że na Sachalinie 
nigdy nie był, eksportem ryb się nie zajmował, że 
żadnych posłów nie nachodził, ża nikt mu 30 złr., nie 
«fiarował, że wreszcie nie myśli wcale og zakłada- 
niu handlu herbaty, gdyż posiada stałą posadę w za- 
rządzie wielkich domów prywatnych w Wiedniu. 

P. Kądzielski został wciągnięty do interpelacji 
p. Daszyńskiego bez żadnej potrzeby i był zmuszony 
hronić się przeciwko fałazom tam o nim przytoczonym. 
Zamiast uznać błąd, i sędziwego a najniewianiej za- 
<iepionego człowieka przeprosić, organ socjalistyczny 
trwa przy Świadomej nieprawdzie. Jest to także ro- 
dzaj konsekwencji.., 

Nowe budowle. Projektowane są budowa kla- 
gatoru i kaplicy P. P. Karmelitanek bosych przy ul. 
Łobzowskiej. 

Dwa domy trzypiętrowe p. Sławieńskiego przy 
ul. S>bieekiego. 

Dwa domy dwupiętrowe p. Stachowskiego przy 
ul. Stachowskiego. 

Dom dwupiętrowy p. Kaczmarskiego przy ulicy 
Wolskiej. 

Przy ulicy Zgoda p. Wołodkowicz buduje dalszą 
część dwupiętrowego Domu akademiekiego. Przy ul. 
Nad Rudawą p. Bujas budnje dom dwupiętrowy i 
takąż cficynę. W uliczce Małej przy realności dra 
Brauna, obok ulicy Dietlowskiej przy kolei budują 
żydzi Weinstein dom dwupiętrowy, a obok niego 
„Joachim Ritt rman także dom dwupiętrowy. 

Prócz tych kończą się budowle zeszłoroczne. 

Strejki Bezrobocie robotników krawieckich do- 
tychczas trwa, gdyż nie przyszło jeszcze do porozu- 
mienia z majstrami. Wyjątek stanowi Związek kra- 
wców katolickich. 

Jak się dowiadujemy, przygotowuje się bezrobo- 
cie subjektów fryzjerskich i golarzy. Jakie są pre- 
tenejo pomocników fryzjerskich na razie nie wia- 
domo. 

Strejk w fabryce tutek p. Bełdowskiego, trwał 
tylko jeden dzień. Wobec oświadczenia właściciela, 
że niedozwoli on nikomu ubliżać pracującym u niego 
kobietom, wszystkie robotnice powróciły do zajęcia i 
żadna z powodu tego jednodniowego bezrobocia miej- 
sca nie straciła. 

Nowy zakład tapicerski. Przy ulicy Jagielloń- 
skiej pod l. 7 otwarto wczoraj zakład dekoraeyjno- 
tapicerski p. Alfonsa Wawrzeckiego. Lokal został po- 
święcony przez jednego z kapłanów po odprawionem 
nabożeństwie w kościele 00. Kapucynów. Dziwić się 
jednak musimy, że chrześcijański rękodzielnik dbają- 
cy o to, aby jego zakład był chrześcijańskim obycza- 
jem poświęcany — urządzenie tegoż zakładu powie- 
rzył żydom. 

Ogień piwniczny. Wczoraj przed godziną 7 wie- 
©zorem w piwnicy, należącej do handlu Axmana i 
Bieliczeńskiego przy ul cy Grodzkiej 1. 15, zapalił 
się spirytus. Wypadek ten przedstawił się dość gro- 
źnie. Przybyły na miejsce III pluton straży pod kie- 
runkiem zastępcy brandmistrza p. Obidowicza w cią- 
gu pół godziny ogień ugasił. 

Składki. Na zakład p. Żurowskiej: A. S. ze Sle- 
mienia 100 k. 

Dla wdowy staruszki: M Burnatowicz z Tenczyn- 
ka 2 k., M. K' z Bochni 1 k. 3 h., N. N. 2k,M. 
R. 2 k. 

Na Muzeum narodowe: J. Janikowski 1 k. 

Na Jasną Górę: M. A. z Podgórza 1 k. 

Na zakład p. Żurowskiej: J. H. 4 k. 


Oe KH 

Gabryelski (Kraków) kupuje, sprzedaje 
i najmuje — fortepiany, pianina i harmonje — 
krajowe i zagraniczne — nowe i przegrane — 
za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki. 


Repertuar teatru miejskiego. 
We środę 29 kwietnia: Przedstawienie operowe, siła- 
mi amatorskiemi (ceny zwyczajne). 


Odpowiedzi grafologa. 


Zmarnowany. Cnarakter żywy. energiczny, 
przedsiębiorczy. Jednakże daje się odczuwać, że ener- 
gia ta i siła woli pozbawiona jest cech wytrwałości. 
Jakiś czas wszystko idzie dobrze. Zapał do powzię- 
lego dzieła robi w krótkim przeciągu czasu więcej 
w2 n kogo innego mozolna praca. Ale potem przy- 

bodzi nagłe zniechęrenie, przedsięb ręmść i rełra 


Miejsza Kasa Osrozędności 


HERMAN PIESEN specjalista gorsetów z Pragi Kraków, ulica Grodzka L. 


„RŁOS NARODU 


fantazji natura rzuca „Zmarnowazego* na inne pole, 
na którem pracuje z równą energią. Umysł logiczny 
bystry, ale często wysnuwający wnioski zbyt po- 
spieszne. Jest poczucie piękna, wrażliwość i nerwo- 
wość. Uczuciowość zgodna z całym charakter. m. Na 
razie może być bardzo gwałtowna, potem następuje 
nagły opad uczuć, co jest cechą charakterystyczną u 
wielu ludzi współczesaych, mających, że tak powiem 
nezucia rozmienione przez życie na drobną monetę. — 
To jedno tylko usprawiedliwia pseudonim „Zmarno- 
wanego“. 

„Wrzos“. Próbka minimalaie maleńka. Trzy 
wiersze! Pismo jednak jest tak jasno zarysowane, że 
pewne, o tyle, o ile, prawdziwe wnioski można od 
biedy wyciągnąć. Widać wybitne poczucie piękna. — 
Naturę skrytą i powściągliwą na zewnątrz — nie 
Śmiem jednak twierdzić czy pod tą powłoką kryje się 
uczucie — na to za mała próbka pisma. Umysł ja- 
sny, logiczny, nie pozbawiony jednak intuicyjnego 
wnikania w treść rzeczy. Harmonijna, przynajmn ej 
na zewnątrz, elektryznjąca natura, zapewne z lite- 
rackim podkładem owego estetyzmu. Zamiłowanie 
miary i porządku. 

Amoroza. Pismo bardzo niewyrobione i zanadto 
staranne. Z kaligrafii absolulnie nie nie można wnio 
skować o charakterze człowieka, bo wszystkie cechy 
wybitne ukryte są w staranności o piękność liter. 

Nerwowa. Słaba wola, nerwowość, wrażliwość 
i dziwnego rodzaju uczuciowość, b» opiera się na 
egoiźmie. Ten paradoks uzupełnię. Nie ma to ozna- 
czać, aby „Nerwowa“ kochała tych, którzy jej są po- 
trzebni, ale kocha ich nie starając się o ich dobro, 
a jedynie o dobro swoje, kocha ich dla siebie, nie 
będąc naprzykład w stanie poświęcić się dla nich, 
ale przeciwnie żądając od nich poświęceń. W nozu- 
ciach „Nerwowa“ cieszy się zupełnie naturalnymi po- 
iędami, kaprysami nawet. Mogą to być uczucia sil- 
ne, ale zaborcze. Ogromna nierówność charakteru. 
Dużo temperamentu, mało rozbudzonngo na zewnątrz. 
Przeważać musi u „Nerwowej* smutne, nawet rozgo- 
ryczone usposobienie i drażliwość. Dażo czysto ko- 
biecego sprytu. 

Pojata. Pismo niezmiernie dziwaczne, tak, że 
przychodzą mi wątpliwości, czy jest ono naturalnem. 
Znamionuje ono roztrzepanie, a jednocześnie skry- 
t'ś6. Eksceniryczność i usposcbienie do dziwactw. 
Usposobienie do lenistwa, niedbalstwa, kapryśu'śsi. 
Umysł pełen fantastycznych wybryków, nawet nie 
tak hojnych, ale znpe!łnie niespodziewanych. Uszucio- 
wcść? Bjé może. ale jeżeli jest, to skieruje się ona 
najewno tam, gdzieby się tego najmniej można spc- 
dziewać. O woli pr-y takim charakterze trudno mó- 
wié. Ale jest upór, który przybiera czasem zupełnie 
nieprzewidziane rozmiary. Naprzykład żadnej drobia- 
zgowości w charakterze Pojaty nie ma, a jeduocze= 
śnie do największego drubiazgu może się Pani tak 
przyzwyczaić, iż to może być bardzo niezrozumiałem 
dla otoczenia, Coś nagle się podoba, Pojata mieć to 
musi. Inaczej gotowa płakać, robić awantury, a na 
drugi dzień chcieć czego innego. 


Zwieważony kapłan. 


Skandaliczny napad żydowskich człon=_„ 
rady na czcigodnego prałata Bukowskiego, obu- 
rzył do żywego chrześcijańską ludność naszego 
miasta. Naeczni świadkowie tej szeny opowiada- 
ją, że żydzi występowali z niesłychaną brutal- 
nością, i że omal nie posunęli się do czynnej 
zniewagi!! 

Tym zaś, którzy mają za złe ks. Bnkowskie- 
mu, że poruszył drażliwą kwestję, przypomnieć 
należy, że najwybitniejszy przedstawiciel żydów 
dr Gross, pierwszy bardzo otwarcie wystąpił w 
obronie specjalnych żydowskich interesów. Co 
jednak wolno było drowi Grossowi, tego wzbro- 
niono katolickiemu kapłanowi, a tak okazało 
się, że w katolickim Krakowie, wśród bądź eo 
bądź katolickiej większości Rady miejskiej, ksiądz 
katolicki nie może głośno wypowiedzieć swego 
zdania!! Do tego upokorzenia doprowadziły nas 
wybory przeprowadzone wśród najsmutniejszych 
kompromisów, pod hasłem sojuszów z żydami! 
Smutne to bardzo, że ks. Bukowski nie otrzy- 
mał żadnej pomocy od swych współ- 
wyznaweów, podczas, gdy żydzi wystąpili 
przeciwko niemu z całą solidarnością. 

W dodatku, dla względów czysto partyjnych, 
narzucono prałatowi starożytnej katedry krako- 
wskiej nowe upokorzenie, zmuszając go do ogło- 
szenia w „Czasie* uniewinniającej deklaracji. 
Jest to objaw tak deprymnjący, że nie mumy 
wyrazów na skreślenie uczuć, jakie musi wywo- 
łać w każdym prawym katoliku podobne uzna: 
nie żydowskiej przewagi! 

W jaki zaś sposób ks. Bukowski, przedstawi- 
ciele rękodzielników i ci członkowie Rady, któ- 
rzy weszii do niej bez przekupstwa, a uważając 
się za katolików, mogą dłnżej pozostać w zwią- 
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zka klubowym z ludźmi stojącymi na tak jaskra- 
wem ekskluzywnem żydowskiem stanowisku te- 
go już nie zrozumie w żaden sposób chrześcijah- 
ska ludność naszego miasta... 

„N. Reforma“ złośliwie się cieszy z tej ca- 
łej awantury; czyż dziennik liberalny nie rozu- 
mie, że zniewaga wyrządzona przez innowierców 
kapłanowi katolickiemu, dotyka wszystkich Chrze- 
ścijan bez względu na różnice partyjne ? Cóż się 
jednak dziwić „Reformie*, kiedy „Czas* zdobył 
się zaledwie na dwuznaczną notatkę, w której 
niewiadomo czy upomina ks. Bukowskiego czy 
żydów!! O chrześcijański Krakowie! 
kto tobą rządzi!!? 


Z sali sądowej. 


Rabunek i usłłowane zgwałcenie. 

Józef Misiaszek 23 lat liczący, stróż szkoły 
żydowskiej w Brzesku, spotkawszy wieczorem 
dnia 15-tego, tuż pod Brzeskien powracającą do 
Brzozowca zamężną Małgorzatę Zawiańską, za- 
proponował jej aby z nim udała się do Słotwi- 
ny, gdzie się dobrze zabawią, bo ma 4 korony 
w kieszeni. Zawiańska na to nie nie odpowie- 
działa i poszła w dalszą drogę; wtedy Misiaszek 
znienacka napadł ją z tyłu — pochwycił za 
kołnierz, przewrócił na ziemię, a następnie leżą- 
cą przytrzymywał jedną ręką pod szyję, a dru- 
gą rozpinał jej odzież i obszukiwał po piersiach, 
a gdy napadnięta krzyczała, zatykał jej nsta. — 
Na krzyk Zawiańskiej nadbiegli dwaj świadko- 
wie J. Kalicki i J. Boryczko, na widok któngen 
napastnik uciekł. 

Ponieważ Zawiańska w trakcie napaści ugry- 
zła Misiaszka w palce, to ułatwiło wykrycie 
sprawcy gwałtu. Misiaszek przyznał się do za- 
rzuconego mn gwałtu, twierdzi jednak, że był 
nie zupełnie trzeźwy i że w pomyłce, uważał ją 
za dziewczynę z którą miał zamierzone rendez- 
vous. 

Prokuratorja państwa oskarżyła Misiaszka o 
zbrodnię usiłowanego zgwałeenia i o zbrodnię ra- 
bunku. 

Rozprawa toczyła się we wtorek przed try- 
bunałem przysięgłych pod przewodnictwem ra- 
dey Ursla. Oskarżenie wnosił zastępca prokura- 
tora dr Chwalibogowski. 

Misiaszek przed trybunałem zapierał się aby 
miał zamiar obrabowanła Zawiańskiej, tylko 
chciał ją zmusić do czego innego. 

Pani Zawiańska znów przeciwnie zezaawała, 
przekonana, że Misiaszek był zupełnie trzeźwy, 
i że nsiłował ją obrabować. 

Ława przysięgłych pytanie główne w kie-. 
runku zbrodni rabunku zaprzeczyła wszystkimi 
głosami. Pytanie w kierunku gwałtu na osobie 
pani Zawiańskiej, sędziowie zatwierdzili je- 
dnomyślnie, ale zarazem w pytanin dodatkowem 
orzekli, że Misiaszek czynu dopuścił się w pod- 
nieceniu trunkowem. Wobec werdyktu trybunał 
uznał Misiaszka winnym przekroczenia z $ 523 
i skazał na 6 tygodni zwykłego aresztu. 


Przesilenie naniestnikowskie 


Wiedeń 29 kwietnia. (Tel. wł.) W sprawie 
przesilenia namiestnikowskiego, korespondent 
nasz wiedeński telofonuje nam następujące szcze- 
góły. Hr. Pinińhski przesłał już na rę- 
ce dra Koerbera prośbę o dymisję. 
Koło polskie czyni jednak starania, aby prezy- 
dent ministrów zatrzymał prośbę tę czas jakiś 
bez załatwienia. Pierwszą przyczyną jest, jak 
już donosił „Głos Narodu“, chęć odebrania temu 
ustąpieniu pozoru, jakoby na postanowienie hr. 
Pinińskiego wpłynęła interpelacja p. Daszyńskie- 
go i presja socjalistów. Przyczyną drugą jest: 
niezgoda jaka panuje między najważniejszymi 
grupami Koła, eo do następcy hr. Pinińskiego. 

Grupa krakowska pragnie nominacji hr An- 
drzeja Potockiego na namiestnika, a hr. 
Zdzisława Tarnowskiego (syna ś. p. Jana, 
byłego marszałka) na marszałka kraju. Grupa 
podolska domaga się mianowania hr. Kazimierza 
Badeniego namiestnikiem, p. Dawida A b r a- 
hamowicza marszałkiem kraju. Ponieważ obie 
grupy czynią starania o przeprowadzenie swoich 
kandydatów, obu zależy na odwleczenin dymisji 
hr. Pinińskiego. 

Korzysta na tem rząd, który z mia- 
nowania namiestnika nczynił przedmiot 
targu. Dr Koerber układa się z obu frakcjami, 
Koła, cncąt kupić sobie za odpowiednie ustęp- 
stwa głosy polskia przv nondzie. Gdy- 
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by Koło nie było wywołało przesilenia mogłoby 
obeenie żądać w zamian za poparcie ugody, u- 
państwowienia kolei Północnej, obe- 
enie oddaje ugodę za koncesje tyczące osób. 


TELEGRAMY. 
Rada państwa. 


Wiedeń 28 kwietnia. Przed przystąpieniem 


do porządku dziennego, pos. dr Ellenbogen wno- | 


si jawność obrad komisji ełowej. Wniosek ten 
uchwalono. 
Sprawa Bectusa. 

Stransky zgłosił wniosek nagły w spra- 
wie zajść „Rectusa* z arcybiskupem ołomunie- 
ckim ks. Kohnem. Interpelacja wskazuje na zna- 
ne fakta, w jaki sposób ks. areyb. Kohn przy- 
szedł w posiadanie manuskryptu nadanej depe- 
szy „Rectusa*. Iuterpelacja domaga się śledztwa 
i ewentualnego akarania winnych. 

(W czasopiśmie ołomnnieckiem „Pozor“ po- 
jawił się szereg artykułów podpisanych pseudo- 
nimem „Rectus*, a pochodzących od duchowne- 
go, który krytykował surowo działalność ks. ar- 
cybiskupa Kohna i domagał się zniesienia celi- 
batu. Arcybiskup zarządził dochodzenie, a chcąe 
wykryć sprawcę zażądał rękopismu telegrafu wy- 
słanego przez Rectnsa na jednej z morawskich 
stacyj. Rękopism wydano, a biegli w piśmie o- 
rzekli, że pisał go jeden z proboszczów w oko- 
licy Kromieryża. Proboszez ów został suspendo- 
wany i osadzony za pokutę w klasztorze. Wte- 
dy dopiero zgłosił się ks. Hofer, jako autor in- 
kryminowanych artykułów. Sprawa ta wywołała 
bardzo ożywioną polemikę dziennikarską, w któ- 
rej zwłaszcza żydowska prasa uderzyła w spo- 
sób bardzo uieprzyzwoity na arcybiskupa. Przyp. 
Redakcji.) 

Ministrowie skarbu, oświaty i handlu odpo- 
wiadają na interpelacje, poczem Izba przystępu- 
je do wniosku nagłego w sprawie traktatu han- 
dlowego z Serbją. 

Congrua proboszczów rzymsko-katolickich. 

Minister skarbu odpowiadał na interpelację 
pos. Zygulińskiego i tow. co do narnszenia usta- 
wy Cegrualnej przy wymiarze nalażytości ekwi- 
walentowych przez galicyjskie władze skarbowe. 
Minister twierdzi, że wykluczone jest umniejsze- 
nie Congruy rzym.-kat. proboszczów przy wymia- 
rze należytości ekwiwalentowych. 

Traktat handlowy z Serbją. 

Pos. Ellenbogen występnje przeciw agra- 
rjuszom, którzy — zdaniem jego — dzięki skła- 
dowi Izby mogą przypuszczać, że zastępują więk- 
szość narodu. Omawia opłakane skutki interwen- 
cji dyplomatycznej na Wschodzie i zaznacza, że 
Austrja daje się Rosji porywać w zamieszki na 
Bałkanie. Interes Austrji powinien koncentrować 
się w pokojowych stosnnkach z ludami, zamie- 
szkałymi nad morzem SŚródziemnem. 

Zabiera głos prezydent ministrów dr Koer- 
ber i oświadcza on, że rząd przeciwny jest wy- 
powiedzeniu traktatu Serbji w obecnej chwili, 
gdyż byłoby to ciężkim błędem wobec ogólnej 
polityki handlowej monarchji; decyzję jednak w 
tej sprawie pozostawia Izbie. 

Pos Kittel oświadcza imieniem agrarjuszy, 
że głosować będzie za wypowiedzeniem traktatn. 

Przeciw wypowiedzeniu występuje pos. L e- 
cher. 

Mowcami jeneralnymi obrano: pro p. Sou- 
kupa, contra p. Chiariego. Na tem przer- 
wano obrady. 

Następne posiedzenie. 

Prezydent Izby wnosi, aby następne po- 
siedzenie Izby, ze względu na bardzo ważne o- 
brady komisyjne, odbyło się dopiero we wtorek 
dnia 5 maja z nasiępującym porządkiem dzien- 
nym: 1) Wybór deputacji kwotowej. 2) Sprawo- 
zdanie komisji budżetowej o przedłożenin rządo- 
wem, dotyczącem zniesienia kaucyj słnżbowych. 
3) Sprawozdanie komisji socjalno-polityczaej w 
sprawie odpoczynku niedzielnego. 4) Sprawozda- 
nie komisji kolejowej o przedłożeniach w spra- 
wie budowy kilku Kolei lokalnych. 5) Sprawo- 
zdanie komisji regulaminowej o zmianie regu- 
Jaminu. 

Umieszczenie zmiany regulaminu na ostatniem 
miejscu porządku dziennego, wywołuje gwałto- 
wny protest ze strony p. Grabmayera i u- 
tarczkę jego z p. Daszyński m. 

O zmianę regulaminu. 

P. Daszyńskiemu przychodzą z pomocą wszech- 
niemcy, jak Stein i Pernerstorfer i do- 
magają się zupełnego nsunięcia reformy regula- 
minowej, postawienia zaś na porządek dzienny 
zamiast tego, sprawozdanie o zniesieniu § 14. — 
Pos. Pernerstorfer zapowiada też najostrzejszy 


mi Chrześcijański handel pod firma 


STANISŁAW HESKI 


w Krakowie. ul. Florjańska 37 


obok domu Matejki 
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opór przeciw reformie regulaminowej i wnosi, 
by następne posiedzenie odbyło się dnia 30 kwie- 
tnia 

Przy głosowaniu przeszedł wniosek p. Grab- 
mayera, aby następne posiedzenie odbyło się 
1 maja; wniosek p. Kaftana, aby jako 5 pnnkt 
zamiast zmiany regulaminu postawić sprawozda- 
nie komisji kolejowej w sprawie upaństwowienia 
kolei Północnej, stow. kolei państwowych i ko- 
lei półn.-zach. i wniosek p. Dworzaka, aby 
jako 6 pankt postawić sprawozdanie komisji kon- 
stytucyjnej o zniesienie $ 14. l 

Wszystkie inne wnioski odrzucono. 

Koniec posiedzenia o godz. 5 po południu. 

Następne posiedzenie 1 maia. 

Dymisja Benjamina Kallaya. 

Wiedeń 29 kwietnia. (Tel. wł.) Min. wspólne- 
go skarbu, administrator Bośni i Hereogowiny, 
Benjamin Kallay zapadł ciężko na zdrowiu. Dy- 
misja jego jest kwestją kilku miesięcy. Następcą 
będzie prawdopodnie Leon Biliński, guberna- 
tor Banku austro- węgierskiego. 

Sprawa ks. arcybiskupa Kohna. 

Wiedeń 29 kwietnia. (Tel. wł.) Wezoraj od- 
byli wszyscy księża, bez względn na narodowość 
naradę w sprawie ks. arcybiskupa ołomunieckie- 
go Kohna. — Sprawa ta, poruszona w wezo- 
rajszej interpelacji posła Stranskyego, będzie 
przedmiotem obrad Izby w piątek. Księża po- 
stanowili zasięgnąć w tej kwestji zdania nnneju- 
sza stolicy Apostolskiej i dziś udaje się do nie- 
go deputacja księży posłów. 

(Ks. are. Kohn zdaniem liberalnych dzienni- 
ków, skazuje księży na kary nieprzewidziane 
ani prawem kościelnem ani ustawami; następnie 
toczy z wielu włościanami dyecezji procesy o 
Śmiesznie drobne kwoty jak 1 kor. 50 hal. itp. 
W dyecezji ma z powodn tego panować wielkie 
oburzenie przeciw ks. Kvhnowi. (Przyp. Red.). 

Żądania Alzacji i Lotaryngji. 

Strasburg 29 kwietnia. Wydział krajów Al- 
zacji i Lotaryngji powziął wezoraj znamienną 
uchwałę. Ustawy państwowe w sprawie konsty- 
tucji i administracji Alzacji i Lotaryngji mają 
być wedle żądań wydziału kraj. zmienione w tej 
mierze, że parlament niemiecki ma 
przestać być czynnikiem ustawoda- 
wczym dla Alzacji i Lotaryngji, a 
Wydział kraj. ma otrzymać stanowisko, przywi- 
leje i tytuł sejmn alzacko-lotaryń: 
skiego. Przy obradach w Radzie związkowej 
nad sprawami, dotyczącemi Alzacji i Lotaryngji, 
mają występować trzej zastępcy, zamianowani 
przez wydział krajów. 

Hojny zapis. t 

Lwów 28 kwietnia. Zmarły tutaj dr Włady- 
sław Jasiński, były prymarjusz zakładu karnego 
we Lwowie, zapisał cały majątek swój, wynoszą- 
cy 300.000 kor., Towarzystwu lekarskiemu. 


Bezrobocie. robotników kolejowych. 

Stary Sambor 28 kwietnia. Wybuch: wezo- 
raj strejk robotników kolejowych zatrudnionych 
przez firmę Bernstein i Zentner na linji od Strzy- 
łek do Waniowiec. 1000 robotników zebrało się 
w Starym Samborze. Strejknjący dali się nakło- 
nić do wyboru delegatów. Deiegaci zgodzili się 
w zasadzie na zawarcie umowy analogicznej z 
umową zawartą w Turce. Pracodawcy przystali 
na te warunki z wyjątkiem puńktu jednego. 
Udało się na razie zażegnać strejk. 

Ze względu na pewne wzburzenie umysłów, 
zarekwirowano asystencję wojskową. 

W Spasie doszło do bójki pomiędzy robotni- 
kami. 

Deputacja geometrów. 

Wiedeń 28 kwietnia. W parlamencie zjawiła 
się dziś deputacja geometrów z całej Austrji. 
Bierze w niej udział starszy geometra p. Zenon 
Dankiewiecz z Krakowa. Posłowie Petelenz, Da 
nielak i Stwiertnia przedstawili deputację pre- 
zesowi Koła polskiego i przewodniczącym innych 
klnbów. Deputacja wręczyła memorjał domaga- 
jący się pomnożenia liczby geometrów, poprawy 
ich bytu i urządzenia 3-letniego kursu, celem 
wykształcenia geometrów, bo dotąd właściwie 
niema fachowej szkoły dla geometrów. 

Wyjazd cesarza. 

Wiedeń 28 kwietnia. Cesarz 6 maja udaje się 

na 2-tygodniowy pobyt do Budapesztn. 
Mowa Szella. 

Budapeszt 38 kwietnia. Prasa omawia wezo- 
rajszą mowę prezesa ministrów Szella w spra- 
wie zawieszenia konstytucji wskutek obstrukcji 
w Sejmie. „Pester Lloyd* przypisnje jej wielkie 
znaczenie i sądzi, że zjednoczyła ona znowu ca- 
łą partję liberalną, która też pójdzie za Szellem 
w walce przeciw demagogicznej reakcji i anar- 
chji. Dzienniki opozycyjne natomiast twierdzą, 
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że mowa Szella żadnej nie dała wskazówki, w 
jaki sposób rozwiązane będą wewnętrzne zawi- 
kłania. 

Rosja a Chiny. 

Petersburg 28 kwietnia. W poselstwie chiń- 
skiem odbyło się dzisiaj śniadanie na cześć mi- 
nistra wojny Kuropatkina, który dzisiaj odjeżdża 
na wschód. 

„Ruskij Inwalid* donosi, że ministra wojny 
zastępywać będzie szef sztabu jeneralnego Sacha- 
row. 

Smierć ministra. 

Londyn 28-go kwietnia. Minister rolnictwa. 

Chambnry nmarł dzisiaj na zapalenie płuc. 
Wybory w Hiszpanii. 

Madryt 28 kwietnia. Według urzędowego ze- 
stawienia wynik wyborów do Kortezów przedsta- 
wia się następująco: Wybrano 232 kandydatów 
ministerjalnych, 70 liberainych, 28 republikanów, 
12 demokratów, 7 karlistów, 6 katalonistów, 8: 
niezawisłych ponadto po kilku należących do 


| mniejszych frakceyj. 


Prefekt Madrytu wniósł dymisję. 
Ustąpić ma również minister spraw wewnę- 
trznych. 


| O ZZ ZZOZ 


Ceny targowe z dnia 28 kwietnia. 
Ceny za 100 kilogramów : 

Pszenica krajowa od 16:— do 16 70 kor., pszenica. 
węgierska od —*— do —'—, żyto krajowe 13:80 do 
1465, żyto węgierskie od —'— jęczmień. 
od 12:— do 1850, owies z opłatą akcyzową oć 
18:70 do 14:10, groch od 16:50 do 2450  tatarka 
od 1350 do 1480, proso od 11— do 13:—, fa- 
sola od 18:— do 26'50, jagły od 18-— do 32—, 
siano od 5:60 do 6:40, słoma od 4*— do 440; 
koniczyna od 6:40 do 6:80, ziemniaki za hektolitr 
3:60 do 4:40. jaja za kopę od 2-10 do 260, masło« 
za kilogram od 1:80 do 2:40, masło za garniec odt 
650 do 8'—, spirytus na 950 Tralesa za hekt. od: 


0 —*—, 


—— do 176 —, Okowita na 75° od —*— do 136:—, 
Kukurudza za 100 kigr. od —'-- do 1480 Kapusty” 
świeżej w głowach za kopę od —*— do —'—. Wyka. 
za 100 klgr. od —:— do —*—. Koniczyna nasienna. 


czerwona za 100 klgr. od 100:— do 140—. Koni- 
czyna nasienna biała za 100 kler. od —'— do 
Tymotka za 100 k'gr. od 55 — do 6% — 
Rzepak zimowy za 100 klgr. od —:— 


EFH 


Kursy teiegraficzne. 

Wledeń 28 go kwietnia. (Giełda popoł.).— Godzina 3:—. 
Marki 116:92 Renta majowa 10070, Węg. renta korono. 
wa 9950, Akcje austr. zakładu kredyt. 676--, Akcje węg. 
780:50, Akcje Anglobanku 275-—, Akcje Uniobanku 526— - 
Akcje Landerbanku 415—, Akcje kolei państ. 689 23 Lom- 
bardy ——, Akcje fabryki broni —'—, Akcje tytoniowe 
3841-50, Akcje Alpiny 393-— Losy tureckie 11875, Ruble 
252 75. 

Cukier (spok.) 2260, 
fta niezmieniona. 

Berlin 26-g0 kwietnia. (Giełda wieczorna). Austryackie 
Akcje kredytowe 211'75, Towarzystwo dyskontowe 189'25. 


NADESŁANE. 


Rubryka „Nadesłane* nie pochodzi od redakcji, 
która też nie bierze za nią odpowiedzialności. 
wzm 


spirytus (spok.) 39:50, na 


| Podziękowanie. 


Wielmożnemu Panu Dr Frauciszkowi Kmie- 
towiezowi, lekarzowi w Krynicy, za skuteczną. 
poradę lekarską i staranne pielęgnowanie mnie 
w ciężkiej chorobie, składam serdeczne „Bóg 
zapłać“. 

1127 Gigoń Jan, z Krynicy. 


Woda Krościeńska 
ze zdrojów Stefana 


polecana przez wszystkie powagi lekarskie 
w chorobach dróg oddechowych, w choro- 
bach żołądka i kiszek i t. d. — wiosennego 
czerpania już nadeszła i jest do nabycia we 
wszystkich aptekach i składach wód mine- 
ralnych. 1122 


w 20 DNIACH 


WYLECZENIE 


Bęzkrwistość 
BLADACZKA 
ZDENERWOWANIE 
TRUDNY POWROT 


RADYKALNE 
DO ZDRAWIA 


po wszystkich ohorobach przez użycie 
ELIXIRU Sw. WINCENTEGO a PAULO 
Jedyny środak upoważniony specialnie 

Objaśnienia u SIÓSTR MIŁOSIERDZIA, 105, Rue St-Dominique, w Paryżu. 
Skład główny środków Sw. Wincentego a Paulo 4, passage Saulnier, Paris. 
«wwwww Prospekta bezpłatnie w aptece Pana GuiNkr, Paryż. wvwww 
W Krakowie w aptekach PP. Wiszniewskiego i Redyka 
we Lwowie w aptekach p. Mikolnscha I Wewlórskiego. 1078 


płótna, szyrtyngi, bieliznę stołową, ręczni- 


poleca 


ki, chustki do nosa, pończochy i skar- 
petki, koszule, kołnierze, krawaty i t. p. 
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„WSPIERAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY" 


Wydział powiatowy w Białej 


otwiera powiatowe biuro 


pośrednietwa pracy z sie- 


dzibą w Białej w myśl statutu zatwierdzonego przez c. k. 
Namiestnictwo reskryptem z dnia 11 lutego 1903 L. 158. 663. 


Celem biura jest pomoc w 


wysznkiwaniu zarobków i robo- 


tników, sług, służby i pośredniczenie między pracodawcami a ro- 


botnikami i słngami. 


Biuro ndziela również robotnikom przez biuro do roboty za 


granicę kraju wysłanym pomocy 
kach strejku. 
b 


i obrony z wyjątkiem w wypad- 


Robotnicy i poszukujący pracy korzystać mogą bezpłatnie 


z pośrednictwa biura, od pracodawców pobierane będą opłaty. 
Z pośrednictwa biura korzystać mogą szukający pracy za- 


mieszkali w powiecie bialskim i 


w powiatach krajowych z powia- 
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C. k. austryackie koleje państwowe. 


WYCIĄG Z ROZKŁADU JAZDY. 


ważnego od I października 1902. 


Odjazd z Krakowa i z Podgórza: 


4.33 rano pociąg osobowy Nr. 31 z Krakowa 
4.44 y ś 4 „ 1082 „ Podgórza-Płaszowa 
150 . " . SB 4 „ przystanku 
do Ośwlecima; połączenia: w Spytkowicach: do Wadowic, 
Alwernił i Sierszy Wodnej; w Oświęeimie do Wiednia 
i Wrocławia. 
5.40 rano pociąg pospieszny Nr. 3 z Krakowa 
5.47 . z „ » „ Podgórza-Płaszowa 


de Podwołoczysk; połączenia : w Tarnowie do Stróż , stąd 


| lo Jasła, Nowego Sącza, Orłowa, Koszyc i Budapesztu 


* tem bialskim graniczących, praco lawcy zaś wszyscy bez różnicy | (przyjazd 9.55 wieczór); w Rzeszowie do Jasła a stąd do 
czy w Państwie czy za granicą Państwa zamieszkali. 


Z Wydziału Rady powiatowej. 
Biała dnia 8 kwietnia 1903 r. 


1119 1 3 


Prezes: 


Dr. St. Lazarski. 
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KAZIMIERZ ZAPAŁA — JUBILER 


w Krakowie, ul. Szewska L. 2. 661 29 10 


i Pracownia Wyrobów złotych i srebrnych 


wykonanych podług najnowszych wzorów ozdobnie i gustownie. 


Mam na składzie w wielkim wyborze Pierścionki zaręczynowe. 


Wykonywam Obrączki | Szpilki ślubne. Wyprawy srebrne I t p. 
Zamówienia i naprawy uskuteczniam 
szybko, na czas oznaczony i po eenarh nader przystępnych. — Magazyn 
ten utrzymuje także wyroby z chińskiego srebra. — Kupuję i przyjmuję 
w zamian wszelkie przedmioty złote, srebrne i inne kosztowności. 


£ 


E Maga 


podług wszelkich wzorów. — 
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Dnia 10 maja 1903 o sodzinie 2-viej po południu odbętzie się 
w lokalu Towarzystwa Zaliczkoweso w Bochni 


24 wycząjne Ogólne Zoromadzęnie 


Członków Towarzystwa 


Zaliczkowego w Bochni 


stowarz. zarejestr. z nieogr. poręką 


na które wszystkich P. T. Członków 


Rada Nadzorcza niniejszem zaprasza. 


PORZĄDEK DZIENNY: 


. Sprawozdanie Komisyi rewizyjnej i 


sta SAR 


(S. 25 atat) 


D 


Zagajen e posiedzeuia, wybór sekretarzy i skrutatorów. 
Sprawozdanie lvyrekcyi z czynność kasowych za rok 1902. 


1130 


wniosek tejże w sprawie udzielenia Dy- 


rekeyi ahsołutorynum z czynności i rachunkow. za rok 1902 (X. 75 stat ) 
Wniosek Rady Nadzorczej w sprawie rozdziału zysku z r. 1902. ($. 32 stat ) 
Wybór uzupełniejący dwóch członków do Rady Nadzorczej na rok jeden. 


. Wybór komisji rewizyjnej na rok 1903. (3. 48 stat. lit. h. 


Bilans i sprawożdauie za rok 1902 przejrzeć można w godzinach urzędowych. 
W Bochni dnia 20 kwietnia 1903. 


Rada Nadzorcza Towarzystwa Zaliczkowe jo 
w Bochni. 


Magister farmacyi 
z kapicałem, poszukuje dzier- 
Ławy większej apteki. Adres: K. K. 
227. poste rest nte Kraków, za okaza- 
niem kwitu inseratowego. 1052 4 6 


Przy ul. Wolskiej 
Kamienica Il-piętrowa 


z ogródkiem, kanalizacyą i wodocią- 
giem, dająca 2700 złr. dochodu brutto 
jest ze stratą 8.000 złr. od ceny kcsztu 
tj. za 26000 złr. do sprzedania 
Dług kasy 17000 złr pozostaje. 
Wiadomość w Adm „Głosu Narodu*. 
1062 4 10 


STARSZA PANNA w 
z doma szlacheckiego, poszukuje miej- 
sca do wyręczania w gospodarstwie na 
wsi lub w miejscu dumowem alb» do 
przypiluowania osoby starszej i wyrę- 
czenia jej i towarzystwa, za wikt i 
bardzo małe wynagrodzenie. — Adres: 
„Adm. „ułosu Narodu“ l. 10 dla W. W. 


ROWERY 


mało używane, bardzo tanio 
do sprzedania. 


Stanisław Leśniakowski, ul. 
Grodzka Nr. 48 w Krakowie. 
1080 4 7 


Wezmę w dzierżawę 


od l-go lipca 1903 folwark do 250 
mórg obszaru, z dobrymi budynkami. 
Inwentarz żywy i martwy zapłacę. — 
Adres: „A. W. (.* poste restante 

Bochnia. 1084 3 


Słynne brzytwy 7,7%%i 


składanemi 
OE n ee 
Arbenzu 6 ostrzami 
i tejże firmy nożyki dv naynlotków 


poleca WW. EIa1l1sK1 
handel żelaza. Kraków. 894 


Dom w Kajczy 


murowany, o 5 nbikacyach, blisko sta- 

cyi kolejowej, zaraz do sprzeda 

mia pod korzystnymi warunkami, — 

Wiadmości udzieli JAN NIEMIE ? 

w Rajczy 1087 8 8 

W Tarnowie przy ulicy Ber- 
nardyńskiej L. 9 jest 1088 3 3 


PIEKARNIA 


o dwóch piecach z mieszkan'em i skle 
pem po długoletniej firmie. w miejsen 
rentownem zaraz do wynajęcia. 


3 | 


Ck. Starostwo w Brzesku 


przyjmie rutynowanego p mocnika kan 
celaryjnego wzelę lnie dyetarynsza 
z prawem awansu. Wymagana znajo- 
niość języka polskiego i niemieckiego 
oraz piękne pismo. Udokumentowane 
podania nadsyłać Star stwu w Brzesku 

do 15 maja br. 1093 35 


Handel drobiazgowy i galanteryj- 
ny H. Wlerzyckiego w Nowym Sączu, 
poszukuje zaraz praktykanta z 
ukończ. II-gą kl. gimnaz. lub IIl-cią 
wydziałową. — Zamiejseowi mają pierw- 

szeństwo. 1100 4 5 


W mieście Bieczu 


do sprzedania folwarczek 25 mórg 
ziemi. ogrót owocowy, budynki gospo- 
darskie, dom mieszkałny w dobrym 
stanie do sprzedania. Mniejsza część 
może być też sprzedaną. Fołwarczek 
przy stacyi. Bliższych informacyj udziela 
Leon Jaworski Przecław. 1074 3 3 


| Nowego Zagórza. Chyrowa, Stryja, Stanisławowa i Hu- 
| ajatyna; w Jarosławin do Rawy ruskiej, Sokala i Bełzca; 


w Przemyślu do Chyrowa i Now. Zagórza; we Lwowie do 
[ekan, Stryja; w Krasnem do Brodów i Kijowa; w Tar- 
aopolu do Kopyczyniec; w Borkach wielkich do Grzy- 
małowa; w Podwołoczyskach do Odessy i Kijowa. 

3.10 rano pociąg osobowy Nr. 15 z Krakowa 

3.28 a w Ę w» » Podgórza-Płaszowa 
do Podwołoczysk; połączenia: w Dębicy do Tarnobrzega, 
Nadbrzezia i przez Rozwadów w kierunku ku Przeworsku; 
w Przeworsku do Tarnobrzega; w Przemyślu do Chyrowa 
i Nowego Zagórza; we Lwowie do Stanisławowa, Stryja, 
Ławocznego i Munkacza i Budapesztu ; do Rawy ruskiej, 
ło Janowa; w Krasnem do Brodów; w Podwołoczyskach 

do Odessy i Kijowa. 


3.80 rano pociąg mięszany Nr. 465 z Krakowa 

348 , A 7 -  „ „ Podgórza-Płaszowa 

do Wieliczki. 

340 rano pociąg osobowy Nr. 6211 z Krakowa 
do Mogiły | Kocmyrzowa. 


11.05 rano pociąg osobowy Nr. 41 z Krakowa 

pia > A „ 1012 „ Podgórza-Płaszowa 
3.24 z A e M, „ przystanku 
3a linię transwersalna przez Podgórze-Płaszów, Skawinę, 
inchę; połączenia w Kalwaryi do Wadowie i Bielska; 
w Suchy do Żywea a stąd do Bielska i Dziedzic, do 
Zwardonia; w Chabówce do Zakopanego; w Now. Sączu 
lo Orłowa, Koszyc i Budapesztu; w Zagórzanach do Gor- 
ic; w Nowym Zagórzu do Mezó-Laborcz, Koszyc i Bu- 
iapesztu, do Chyrowa i Przemyśla. do Stryja, Stanisła- 

wowa i Husiatyna. 


„100 przed poł poc. osobowy Nr. 13 z Krakowa 

M 4159 = EE BA 4 + - „ Podgórza-Płaszowa 
ie Podwołoczysk ; połączenia: w Tarnowie do Stróż, stąd 
ło Jasła. do Nowego Sącza, Orłowa, Koszyc i Budapesztu ; 
w Rzeszowie do Jasła a stąd do Now. Zagórza, Uhyrowa, 
stryja, Stanisławowa i Husiatyna; w Jarosławin do Rawy 
ruskiej i Sokala; w Przemyślu do Chyrowa; we Lwowie 
lo Burdujeni; w Krasnem do Brodów; w Tarnopoln do 
3tryja i Kopyczyniec; w Borkach wielkich do Grzymałows. 
115 popoł poeiąg osobowy Nr. 38 z Krakowa 

1.27 „ 1034 „ Podgórza-Płaszowa. 
„ przystanku 
do Wiednia i 


. n n n 
1.34 „ , n n EE) 
ie Ośwlęcima; połączenia: w Oświęcimie 
Wrocławia. 
1.36 po poł. pociąg mięszany Nr. 461 z Krakowa 
1.40 : + » „ Podgórza-Płaszowa 
do Wieliczki. 
1.560 po poł. pociąg osobowy Nr. 6213 z Krakowa 
do Mogiły i Kocmyrzowa. 
2.49 po pał pociąg pospieszny Nr. 5 z Krakowa 
io Lwowa; połączenia: w Tarnowie do Stróż, stąd do 
lasła, w Rzeszowie do Jasła, a stąd do Now. Zagórza, 
„hyrowa, Stryja, Stanisławowa i Husiatyna; w Jarosła- 
xiu do Rawy ruskiej i Sokala; w Przemyślu do Chyrowa, 
Now Zagórza. Mezć-|.eborez, Koszyc i Budapesztu: we 
Lwowie do Krasnego i Brodów, do Podwołoczysk, Odessy 
i Kijowa. do Burdujeni; 
515 wieczór pociąg osobowy Nr. 19 z Krakowa 
3.26 p A » W n»n n Podgórza-Płaszowa 
de Stróż połączenia: w Stróżach do Nowego Sącza. 
1.46 wieczór pociąg osobowy Nr. 45 z Krakowa 
3.07 , „ 1016 „ Podgórza-Płaszowa 
SA 5 E Raw » przystanku 
aa linię transwersalna przez Podgórze-Płaszów, Skawinę, 
3uchę; połączenia: w Skawinie do Oświęcima a stamtąd 
ło Wiednia; w Kalwaryi do Wadowie; w Zagórzanach 
lo Gorlic; w Now. Zagorzu do Mez6-Laborez, Koszye 
i Budapesztu, do Chyrowa i Przemyśla. do Stryja. 
106 wieczór pociąg osobowy Nr. 6215 z Krakowa 
do Kvcmyrzowa. 
338 wieczór pociąg pospieszny Nr. 1 z Krakowa 
io łokan; połączenia: w Przemyślu do Chyrowa i Now. 
Zagórza; w Iekanach do Bukaresztu, Konstancyi a stąd we 
czwartki i niedziele okrętem do Konstantynopola. 
8.00 wieczór pociąg osobowy Nr. 17 z Krakowa 
9.10 r Ę n » n n„ Podgórza-Płaszowa 
da Podwołoczysk ; połączenia: we Lwowie do Burdujeni, Bu- 
karesztu i Konstaneyi, Stryja, Ławocznego, Munkacza i 
<adapesztu; w Krasnem do Brodów i Kijowa; w Tar- 
sopolu do Kopyczyniec; w Podwołoczyskach do Odessy 
i Kijowa. 
4 30 wieczór pociąg mięszany Nr. 463 z Krakowa 
950 , A f - ~ „ Podgórza-Płaszowa 
do Wieliczki. 


10.556 w nocy pociąg osobowy Nr.11 z Krakowa 
11.05 „ w » m » „Podgórza-Płaszowa 
ia Taraepola ; połączenia : w Tarnowie do Stróż, stąd do Ja- 
śła do N. Sąeza, w Dębicy do Tarnobrzega, Nadbrzezia i 
przez Rozwadów w kierunku kn Przeworsku; w Rzeszowie 
lo Jasła. a stąd do N. Zagórza, Chyrowa i Stryja; w Prze- 
worsku do Tarnobrzega ; w Przemyślu do Chyrowa, N, Za- 
górza, Mezó-Laborcz, Koszyc i Budapesztu ; we Lwowie do 
Czerniowiec, do Stryja i Ławocznego, Janowa,do Rawy Rus- 
kiej i Bełzca; w Krasnem do Brodów; w Tarnopolu do 
Stryja, do Kopyezyniec. 
11.40 w nocy pociąg osobowy Nr. 47x Krakowa 
11.55 , „ 1022 „Podgórza-Płaszowa 
13.02 „ A ć s . „ przystanku 
de Now. Sacza przez Podgórze-Płasz., Skawinę, Suchę; po- 
łączenia: w Suchej do Żywca a stąd do Bielska i Dziedzic, 
do Zward.; w Chabówce do Zakopanego 


n n n 


n n 


Przyjazd do Podgórza i Krakowa: 


4.24 rano pociąg osobowy Nr. 12 do Podgórza-Płaszowa 
4.40 , a A n ~ „ Krakowa 
z Podwołoczysk ; połączenia : w Podwołoczyskach od]Odeszy 
i Kijcwa; w Borkach wielkich od Grzymałowa; w 
nopolu od Stryja i Kopyszyniee; w Krasnem od Brodów; 
we Lwowic od Ickan, Stryja, od Bełzca, Rawy Ruskiej; 
w Przemyślu od Chyrowa; w Rzeszowie od Jasła, Stante 
sławowa, Stryja, Chyrowa, Nowegr Zagórza przez Jasłoz 
w Taruowie od Jasła, Stróż. 


5.44 rano pociąg osobowy Nr. 1017 do Podgórza-przystanka 

551 „w , $ P „  -Płaazowa 

6.05 , a 3 „n 48 „ Krakowa 

z llnll transwersalnej przez Snchę, Skawinę, Podgórze- 

Płaszów; p'łączenia: w Now. Zagórza od Stanisławowa, 

Stryja, Chyrowa, Przemyśla przez Chyrów; w Zagórza” 
nach z Gorlic ; 


6.40 rano pociąg pospieszny Nr. 2 do Podgórza-Płaszowa 

6.60 ,„ A 5 n n „ Krakowa 

z ickaa; połączenia: w Tckanach w środy i niedziele przez 

Konstancyę z Konstantynopola, (okrętem do Konstancyi), 

codzień od Konstaneyi, Bukzresztu: we Lwowie od Ba- 

dapesztu Munkacza, Ławocznego, Suryja; w Przemyślu 
od Nowego Zagórza, Chyrowa. 


7.17 rauo pociąg mięszany Nr. 466 do Podgórza-Płaszowa 
7.30 a n n»n „ Krakowa 
z Wisliczki. 


7.45 rano pociąg osobowy Nr. 6212 do Krakowa 
z Koomyrzowa | Mogiły. 


7.45 rano pociąg osobowy Nr. 1033 do Podgórza-przystanku 

7.68 n n n w nom» n -Płaszowa 

8.10 _ E * „ 32 „ Krakowa 

z Ośwlęcima; połączenia: w Oświęcimie od Wiednia; 
w Spytkowieach od Suchej, Wadowic. 


8.32 rano pociąg osobowy Nr. 18 do Podgórza-Płaszowś 

8.45 , 3 4 n n n Krakowa 

z Podwołoczysk; połączenia: w Podwołoczyskach od 0- 

dessy i Kijowa; w Tarnopolu od Kopyczyniec; w Krasnem 

od Kijowa i Brodów; we Iuwowie od Bukaresztu, Bur- 

dujeni, Budapesztu, Munkacza, Ławocznego, Stryja, Ja- 
nowa; w Tarnowie od Nowego Sącza, Stróż. 


11.24 przed poł. pociąg mięsz. Nr. 462 do Podgórza-Płaszowa 
140 - » » „ Krakowa 
z Wieliczki. 


1:10 po poł. pociąg osobowy Nr. 6214 do Krakowa 
z Koomyrzowa | Mogiły. 


16 po poł. pociąg osobowy Nr. 14 do Podgórza-Płaszowa 
„BOR Va : - „n w » Krakowa 

z Borków wielkloh; połączenia: w Borkach wielkich od 
Grzymałowa w Przemyślu od Budapesztu, Koszyc, Me- 
zó-Laborcz; Now. Zagórza, Chyrowa; w Jarosławia od 
Snkal», Rawy ruskiej; w Rzeszowie o4 Jasła, Husiatyna, 
Stanisławowa., Stryja, Chyrowa, Nowego Zagórza przen 
Jasło; w Dębicy od Przeworska przez Rozwadów, od Nađ- 
brzezia i w Tarnobrzegu; w Tarnowie od Orłowa, Now. 
Sącza, Jasła i Stróż. 


2.24 po poł. poeiąg pospieszny Nr. 6 do Krakowa 

ze Lwowa; połączenia: we Lwowie od Odessy, Kijowa, 

od Brodów i Krasnego, od Burdujeni, Badapesstu, Mun- 

kacza, Ławocznego, Stryja, Rawy Ruskiej, Janowa; w Prze- 
myślr od Chyrowa; w Przeworsku od Tarnobrzegu. 


4.17 po poł. pociąg. osob Nr. 1011 do Pudgórza-przystanku 
4.25 , n n n n n m» n -Płaszowa 
4.40 „ . 9 n n 42 „ Krakowa 

z linii transwersalnej; przez Suchę, Skawinę, Podgórze- 
Płaszów; połączenia: w Nowym Zagórzu od Husiatyna, 
Stanisławowa, Stryja, Chyrowa, Przemyśla przez Chyrów; 
w Zagórzanach z Gorlic; w Jaśle od Hnsiatyna, Stamb- 
sławowa, Stryja, Chyrowa, Nowego Zagórza; w Ś 
od Orłowa; w Chabówce od Zakopanego: w Such 
Zwardonia, od Dziędzie, Bielska; w Kalwaryi od Bi 

Wadowic. 


6.09 wieczór pociąg osobowy Nr. 18 do Podgórza-Płaszowa 
6.25 n NI... n y » Krakowa 

z Podwołoozysk; połączenia: w Podwułoczyskach od Q- 
dessy i Kijo*a; w Krasnem od Brodów; we Lwowie eë 
Stanisławowa, Badaposztu, Munkacza, Ławocznego, Stryja, 
Rawy Rnskiej, Janowa; w Przemyślu od Nowego 
górzai Chyrowa; w Przeworsku od Tarnobrzega; w Tar- 
nowie od Nowego Sąeza, Stróż, od Nowego Żagórza, 

Jasła przez Stróże. 


6.35 wieezór pociąg mięszany Nr. 464 do Podgórza-Płaszowm 
6.50 e » n»n n Krakowa 
z Wiellozki. 


7.10 wieczór pociąg osobowy Nr. 8218 do Krakowa 
z Kocmyrzowa. 


8.54 wieszór pociąg osob. Nr. 1035 do Padgórza przys owa 


n U 


1. 
1 


a 


n n 


9.00 , z Pm," A A -Płaszowa 
9:12 4 A = „ 34 „ Krakowa 

z Oświęoima; połączenia: w Oświęcimie od Wieduła 
i Wrocławia; w Spytkowicach od Sierszy Wodnej, Ale 


wernii. 

9.81 wieezór poeiąg pospieszny Nr. 4 do Podgórza-Płaszowa 
He a A A n g n Krakowa 

z Podwołoczysk ; połączenia: w Podwołoczyskach od Q- 
dessy i Kijowa; w Borkach wielkich od Grzymałowa; 
w Tarnopolu od Kopyczyniec; w Krasnem od Brodów; 
we Lwowie od Iekan, Ławocznego, Stryja. Janowa; w 
Przemyślu od Chyrowa; w Jarosławin ov Sokala, Rawy 
Ruskiej, Bełzca; w Przeworsku od Tarnobrzegu; w Bse- 
szowie od Jasła; w Dębiey od Przeworska przez Ros- 
wadów, od Nadbrzezia 1 Tarnobrzega; w Tarnowie eń 
Budapesztu (odjazd 7'15 rano), Koszyt, Nowego Sqeza, 
Stróż, od Chyrowa, Nowego Zagórza, Jasła przez Stróże. 
10.47 w nocy pociąg osobowy Nr. 1081 do Podgórza-przysć. 
1063 , a - me PW „n  -Płąszowa 
11.06 ,„ A ə n 46 „ Krakowa 


z Nowogo Sacza przez Suchę, Skawinę, Podgórza - Pła- 

szów; połączenia: w Nowym Sączu od Badapeasztu, Ke~- 

szyc, Orłowa; w Chabówce od Zakopanego; w Kalwarznk 
od Bielska i Wadowic. 
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Farby i Giazury do podłóg. — Masa francuska ì woskowa, 
do zapuszczania podłóg. 
Kapsle, Maszynki do korkowania i kapslowania. — 


i „Gloria“ 
Korki, 


do mycia flaszek i wszelkie inne artykuły piwniczne. 


„SŁOS NARODU". 


— Pipy, Węże 


denaturowany do palenia. 


„Cirine“ 
do ściągania, 

Środki 
— Spirytus 


-°t RAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY" 


„8ŁOS NARODU". 


zza) 
na dachy. — Pendzie malarskie i murarskie. P 


Farby fasadowe. Farby 
Papa ogniotrwała do pokrywania dachów. — Cement, 
hydrauliczne, Karbolineum. Antimerulion, Płyty izolacyjne. 
Nowość: „Mica“ szyby ogniotrwałe w różnych wielkościach. 
Mydła, Krochmal i inne środki do prania. 


Nr. 116 


Gips, Wapno 


Kraków, Rynek 5%, Linia A-B. Reim,i Spół ka polecają po cenach najumiarkowańszych: 


Nowość: Szczotki wełniane do podłóg. — Szczotki do froterowania, 
szorowania, do sufitów, kominów, 


zamiatania, 


p” aksamitów, kapeluszy, obuwia. 
Trzepaczki trzcinowe. — Pióropusze. „RO kurzu. 


Takla fotograficzny M. . KREMSKI ulica Karmelicka £. 


lamp. 


Szczotki F 


Szczotki do 
mycia flaszek. 


Nowość: „Rapidol* płyn do czyszczenia i odświeżania wyrobów me- 
talowych (Najlepszy dotychczas środek). — Pasty i proszki do czyszczenia 
metali. — Środki do wywabiania plam z materyi. — Lakier i Pasty do 

lu a laga at) i ode bucików czarnych i kolorowych. 


879 


15. 


MIESIĄC MARY! 


zawierajacy msze święte na wszystkie 

dni Maja oraz Rozmyślania na każdy 

dzień, z zapisków czynionych podczas 
Konferencyi majowych 


ś. p. ks. Zygmunta Golijana 
przez A. D. 


str. 357 w 16-ce, cena egz. | K, 20 gr. 
zaś w oprawie w płótno angielskie z 
napisem złoconym: „Na Maj I na zawsze“ 
(słowa śp. ks. kardynsła Dunajewskiego 
o tej wybornej książce) k 2, w wybo- 
rowy gładki szagryn miękki, brzegi zło- 
cone lnb niebierkie z gwiazdkami kor. 
4, pocztą 40 gr. więcej, do nabycia 


w księgarni katolickiej 


Dra Włądysł. Mitkowskiego 


w Krakowie 

Rynek główny L. 30, telefonu Nr. 418. 

Tamże do nabycia: 888 
Nowakowskiego J. „Miesiąc Maryi* ozd. 
opr. K. 140 a z przesyłką o 35 hal. 
więcej i wiele innych czytanek na Maj. 

LOKAJ 
wysłużony żołnierz, jako zdolny lokaj 
i pomocnik ogrodowy, poszukuje 
posady stałej w obszarze dworskim 


na ordynaryę. Adre-: W. Centka Pod- 
wale Nr. 1. TI vtr. 


Potrzebuję nauczycielki 


lub starszej bony francuski z muzyką 
do trzech dziewecynek, zaraz. Adre- 
sować proszę: Dwór Kreców. poczta 

Tyrawa Wołossa. 114913 


półka Oszezędności i Pożyezek 
w Muszynie. 


Zamknięcie rachunków za rok 1902: 


Ilość członków 209, Stan ndziałów: K. 
1077, Stan czynny: K. 2404015, Stan 
bierny K. 23976:00, Fundusz rezerwo 
wy: K. 58981, Zysk czysty: K. 64'15, 
Obrót kasowy : 5794920. 
Niczulski Wawrzyniec 
przeł. zarządu 


Bebynek kasyer 
ROWER. 


mało używany, tanio do sprzedania.— 
Wiadomość w kawiarni P. Kijaka. 
1133 2W 2 


KUCHARZA 


kawalera, zdolnego, trzeźwego, uczci- 

wego posznkuje od dma 1b maja br. 

Zarząd dóbr Kolbuszowa. — 

Odpisy świadectw, które zwrócone nie 

będą oraz warunki przyjmuje Zarząd 

dóbr Kolbuezvwa, porary Kalbuszowa. 
1135 1 


-æ Á e 


Kancelista noiaryalny 


z dobrem pismem, kilkuletnią prakty- 
ką, chłubnemi świadectwami i pol: ee- 
niami, poszukuje posady zaraz. 
Przyjmie również posadę w kancelaryi 
aowokackiej lub innej. — Łaskawe 
zgłoszenia pod: „F. Z. 1131.% do Adm. 

„Głosu Narodu*. 1131 1 3. 


SKŁAD POWOZÓW 
J. Weigla 


w Krakowie, ul. kr L. 15, 
ma na składzie używane półkryte 
faetony, karety. kuozerfaetony, w do- 
brym stanie po przystępnych cenach 
do sprzedania. Przyjmuję wszelkie re 

peracye powozowe. 113814 


Rutynow. kandydat notaryalny 
z praktyką sądową zmieni posadę. A 
: Krzanowski, Radymno. 112123 


114012 


1136 


- Właścicielka i wydawczyni: Józefa Rogoszowa. 


100-|, kiełkującą 


dostarcza najtaniej 


| KUKUKUDZE tl. INAUANT INO 


= oraz PIGNOLETTO 
ú i Koński zab 


amerykański 


AIRGINTA“ 


Węgierski biały i „Minẹę złotą z Jovy* 


1118 1 8 


BANK ROLNICZY we LWOWIE. 


6 


-MARCELI 


Zawsze zwracać uwagę należy na 


BALSAM A. THIERRY 


który przez użycie nie tylko we wszystkich a d e wewnętrznie leez i przy niezli- 
czonych przypadkach zewnętrznie działa na ból v 
niach wszelkiego rodzaju szybkie ochłodzenie Pi 
6 dużych flakoników 4 korony. 


Schutzengel-Apotheke des A. Thierry in Pregrada bei Rohitsch Sauerbrunn. 
Uważać należy na zielony ochronny znak Zakonnica zarejestrowany we wszystkich cywi- 


lizowanych krajach i na kapsię zamykającą z wyciśniętą firmą: 
znak prawdziwości. — Główny skład dlu Galicyi u Zygmunta Ruckera we Lwowie. 


śnierzająco jak również przy 


m | 


oparze- 
Pocztą opłatnie 12 małych lub 
881 5 0 


Jedynie prawdziwy jako 


BOJARSKI 


zegarmistrz, w Krakowie, ulica Floryańska L. 4 
poleca ŚWIEŻO ZAOPATRZONY SKŁAD 


zegarków i zegarć w wszelkiego rodzaju, budzików itd. 


Uskntecznia reperacye z gwarancyą, przyjmnje do zamiany stare zegarki. 


Ceny najprzystępniejsze. 


866 3 14 


WAŻNE DLA AJENTÓW 


i inspektorów 


asekuracyjnych. 


Zdolni ajenci i inspektorowie mogą sobie stworzyć 
doskonały uboczny zarobek. 1134 1 2 


Stosowne oferty należy wysłać pod 


„Zarobek* do 


Biura ogłoszeń Wlczka w Bernie mor. Ferdynanda 28. 


Potrzebna panna 
zaraz do interesu masurskiego. Przy- 
jeta zostanie tylko taka, która co naj- 
mniej rek w tym interes e pracowała. 
Zgłoszenia do sklepn masarskiego przy 
ulicy Długiej L. 26. 1101 3 5 


ZE Z 
Ognie sztuczne 
z pierwszej ręki! 
własnej fabrykacyi: salonowe, kieszon- 
kowe (nowość!) ogrodowe, wielkich 
rozmiarów. proszek czerwony i zielony 
do oświetlania żywych obrazów. Po- 
chodnie stearynowe, żywiczne, magne- 
zyowe „Nerona*, ognie bengalskie , 
Confetti, Serpentyna, Balony bibałko- 
we, Lampiony kolorowe i t. p. — Ceny 
nizkie. — Ousprzedejącym duży opust. 
Cenniki odwrctnie i darmo. Na żądanie 
dostarczam wyrobów vbeokrajowych po 
cenach fabrycznych. — Upraszam o 

wczesne zamówienia. 1085 


Michał F. Mądrzykowski 
Laboratoryum pyrotechniczne 
Kraków, Łobzowska L, 43. 


Robotników rolnych 


i imnych, dostarczyć może konce- 
syonowana reskryptem c. k. Namiestni- 
etwa z dnia 12 grudnia 1902 L. 130594 
ngencya Tomasza Szajera, 
posła do Sejmu i Rady Państwa 
z siedzibą w ŃMłocinie ad Rzeszów. 
267 4 0 


Poszukuję nauczycielki 
pół guwernantsi z muzyką od 1 mrja. 
Zgłoszenia Dwór Kreców poczta 
Tyrawa Wołoska. (UE G £27 


PANNA 


która ukończyła kurs krawiectwa dam- 
skiego we Wiedniu, a posiadająca już 
koneesję, poszu-uje 


inteligentnej wspólniezki 


| z kapitałem, o ile możności fachowej, 
w celu zsłożenia interesu w Krakowie. 

MaN.“ 
Kraków. 


Zgłoszenia: poste restante 


1105 2 2 


Redaktor odpowiedzialny: Dr. Antoni Beauprć. 


SZPARAGI biale, z Görz tylko 
wybierane ze spusobem przyrządzania 
wysyła za pobraniem pocztowem 6 Kr. 
w 5 klgr. paczkach M. Calot fach 
pocztowy Górz. 995 6 15 


I. Do uiokowania kilka sum 
na hipotekę. 

II. Do sprzedania, cwentual. 
nie do zamiany na mniejszy dom lub 
na wioskę dom rentowny, przynoszący 
Tą", Gzystego doch dłu, w cenie około 
K. 90.000, z długiem K. 66.000. 

III. Do sprzedania za gotówkę: 
5 rentownych kamienic. w cenie od K. 
36.000 do K. 60.000, gotówka potrze- 
bna od K. 5.000 do K. 20.000. 

IV. Do sprzedania, eweutual- 
nie do zamiany 2 majątki ziemskie, w 
cenia K. 360.000 i K. 60.000. 

V. Potrzebna kwota K. 2.000 
na hipctekę, ewentualnie na dobry 
weksel. : 

VI. Do sprzedania dom w Grze- 
górzkach. Potrzebna gotówka K. 6000. 

Wiadomości udziela kancelarya 
adwokacka adw. Dra Franciszka 
Mussiła w Krakowie, przy ulicy Kar- 
melickiej L. 15. 1091 34 


Precz z obcymi fabrykatami! 
— 0o 


CYKORYE KRAJOWA 


we wszelkich gatunkach 


pod gwarancyą prawdziwości 
i najlepszej jakości 


poleea 118 


Fabryka surogatów kawy 


J. br. ROMASZKANA 


w Horodences. 


Żądajcie we wszystkich handlach 
tylko cykoryi z Horodenki! 


W drukarni 


Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku. 


Wolna posada. 


Dla filii prowinegonalnej jednej z. 
większych firm poszukuje się 


BUCHALTERKI. 


Wymagana jest znajomość języka 
polskiego 1 niemieckiego w słowie i 
pismie 

Kaucya Koron 400. 

Uwzględnione będą oferty tylko o=- 
wych kandydatek, które wykazać się 
mogą odbytą | raktyką. 1189 1 8 

Uferty pod Z. R 100. do Admin. 
„Głosu Narodu“ w Krasowie, 


Potrzebna gospodyni 


dobrze po'econa, „toO“ poste 
restante Jasło. 1114 


Sprzedam interes masarski 


we Lwowie dobrze się rentujący, Z 0b- 
rotem kapitału 30.000 roczvie lub też. 
przyjmę wspólmika fachowego z kapi- 
tałem 2.000 złr. Adres wskaże Adinin. 

„Głosu Narudu*. 1128 2 8 


Ekonoma 


kawalera, chmielarza i klu- 

eznicy poszukuje Zarząd dóbr: 

Czudec. Zgłoszena nieodpowied- + 

nie zostaną bez odpowiedzi. A- 

dresować: Wiktorowa p. Czudec. 
UW 2 6 


OGRODNIK 


żonaty, lat 30, poszukuje posady 
zaraz. Łaskawe zgłoszenia pod N. N. 
poste restante Uświęcim. 1061 


e 7 
Miód patoka 
knraeyjny i deserowy, z własnej pasieki, 
wysyłam na żądanie franko, w puszkach 
za zaliczką 6'40 kor. Miód do plela 
po I kr. 40 za litr wysyła opłatnie 
Ks. W. Mikitka proboszcz Kupczyńce, 

p. Denysów. 877 20 


Nasiona 


warzywne 
kwiatowe 
pastewne 
okopowe 

koniczyn 


leśne 


poleca 788 6 6 


9. Mikucki 


Kraków 
Rynek 34. 


Blaga o litość 


staruszka 84 lat licząca, wdowa po we» 

teranie z roku 1831, mająca przy gov e 

nienleczałnie chorą córkę, 0 WSpOMa=+ 
żenie jakimkolwiek datkiem. 


Łaskawe datki na ten eel przyjmuje 
Administracja „Głosu Narodu“ Kraków 
nlica úw. Krzyża Nr. 7. 8170 


W. Korneckiego w Krakowie. 


